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Potężne budowle socializmu w Polsce . 

Zakłady ch.emicz.ne_ w 'Wizowi8 
kończą~ przygotoWania do rozpoczęcia pr.odukcii 

W \\1ietzbicy i Kieleckim . powsta .ią no~e osiedla robotuieze 
WROCŁAW (PAP). - Po uruchomienlu nowej huty „Często­

chowa" ~ zbliia się dzień, w którym ruszy następna spośród 01-
lmąmida przemysłowych budowli Planu 6-letnJeio - wielkie no­
woczesne zakłady chemiczne w WizowJe. Przeprowadzona w lyr.b 
-.kładacb w dniu 14 bm. JU'óba produkcJI kwasu siarkowero n-0-
Wll meted• zakończyła się pełnym sukcesem. 

Zakłady Kw.a.su Siiarkowego ~ W!i­
&Owti~ fabryka podstawowego 
półproduktu dla wielu drniedzin pro­
dukcjli. chemicrmej, to naijnowocrz.eś­
niejsz.y xakład tego typu w Polsce. 
Zaikłady te powstały dzięki ścisłemu 
współdrniałaniu robotników I inży­
nierów z naukowcami, którzy przy­
gotowali metody pracy w oparmu o 
bogatą wiedzę i doświadczenia ucrw­
nych Związku Radr:llieokiego i :i ca­
łym oddaniem współ:praoowali -pmy 
instalaqjii S!PSl'atury. 

Clle.śniej.w.e uirządzeni.a. rlJabezp:iecu.ia­
jące zdrowie robotnika - jest kil­
kakrotnie wyższa od produkcja naj­
większych, istniejących w kraju . za­
kładów, wytwall"zających kwas s1a:r­
kowy. 

15 C!lerwca br. naczelny dyrektor 
tych zaik:ładów - inż. Bronisław 
żmudziński złożył telefonicrLDY mel­
dunek Centralnemu Zamądowi Prze­
mysłu Kwasu Siarkowego i Nawo-· 
zów Fosforowych: „Próbna produk­
cja daje doskonałe rezultaty. \Vs~yst­
kie praee przygotowawcze są na u­
końazemu". 

Całe nowoc:zeBDe wyposażenie Za­
kładów, maszyny i agregaty 'U!pro­
jektowa:ne zostały i wykonaine w 
kraiju. otrzymanie kwasu . siarlrnweg~ 
Zdolność produkcyjna tego ultra pmy zastosowaniu n~weJ te.chnologi> 

- nowoerLeSnego Zakładu - który \tj. pnz:y wykorzystam~ d? Je~I). pro­
obok wspomnianego wyp-:isażenia dukcji anhydr~ - gi.psow, ~torych 
produkcyjm.ego posiada najnoWQ- bogarte 7Jloża posiada nasz kra), -z.~-

. Staranniei przygotowywać wybory 
do Komiłełów Gminnych 

Na teren1e województwa łódzkiego odb:vwaJit sJę od trzech ty1odnl 
wybory do Komiłet6w Gminnych PZPR. Przebler wyborów wYkazuje 
poważne nledociągnięcla w zakresie or1anłzacyjneg<1 l polłłycznego 
przygotowania członków partii do tak ważnych wydarzeń w życiu par­
tii. Frekwencja nie jest zadowalająca. dyskusje aJawnłaJ1i brak rze­
telnej i śmiałej krytyki I samokrytyki, a skład socjalny nowoW)'bra­
JłY'Ch Władz W wielu gminach nie Jes& Właściwy. , 

Co stanowi tego przyczYJJę? 
Akcja WYborC11;a do komitetów llllinnyoh poprzedzona została spe­

dałnie zwołanymi naradami sekretarz:r komitetów powiatowych I kie­
rowników wydziałów or1aitiucyjny:ch. Na łrzJ'clnlowYch naradaeb 
w Komitecie Wojewódddm w Łodsl dokładnie ustalono wytyczne, do­
'yczące spGSob6w ~łei.zenla • pomoc" orp.nt&M!Jom cmJnnym 
w przeprowadzenill am wybctrozeJ, . 

czątkuje n-0wy etap r()(lw-0ju wielkiej 
chemii. 

OSIEDLE MIESZKANIOWE 
W WIERZBICY 

Wl'ERZBICA CP AP}. Wielka 
cementownia w Wierzbicy z;mienia 
charakter tego zacofanego dotych­
Cllas terenu za.równ-0 pod względem 
gospodarczym jak i kulturalnym. 
Obok nowego zakładu prod:1kcyjne­
go powstaje nowoczesne osiet:lle ro­
botnicze, które zapewni jeg:J m,csz­
kańcom socja listyczne warunk: by­
tu. Osiedle to składać się będrz.it z 
wielopiętrowych bloków micilzkal­
nych 1 z około 100 jedno l d>„ruro­
dzinnych domków. Bloki i domki 
ingywidualne, wyposażone wstaną 
we wszystkie nowoCtZ.esne urz<1dze­
nia i otoczone będą zieleńc'łmi. o­
gródkami działkowymi i t. p. 

Wierzbica stanie się piękną. tcną­
cą w zieleni osadą o szerokich uli­
cach, z nowoczesnymi skleP,<Jmi, Ja­
dłodajnią, wielką salą kinową i te­
atralną, domem kultury itp. Do­
tychcrzas oddane zostały do użytku 
budownicrz.ych cementowni, dW<J blo­
ki mie~alne. Rob-Otnicy dQwożeni 
dziś autami z odległych, o 10 - 15 
km. wiosek, stopniowo op\lszczać 
będą chaty, by zamieszkać w nowo­
azesnym - socjiailistycz.nym osiedlu. 

NOWE MIESZKANIA 
DLA ROBOTNIKÓW 

W KIELECKIM 
KIELCE (PAP). - Większe niż 

lciedylcolwiek dotychooas inwestycje 
a: zakresu budownictwa mies-..:kanio­
wego, realizowane są nie tylko w 
stolicy i w dzielnioach uprzemysło­
wionych, Jeaz również na tecenaeb 
iospodarczo - cz.acofanych, a m. in. 
w woj. kieJcckim. W 16 mie~ 
woociach tego województwa pow­
staje kiJkadz,iesiąt nowyc.h osiedli i 

ty „Lud\\rików". Już dziś m1es1.ka w 
nim 130 rodrz;in, a do końca br. ::;.rny­
będą dalsze duże ilości izb. 

W Planie 6-letnim Kielce otrzy­
mają ogółem 5.000 nowych izb, a w 
cńągu bież. roku ponad 1.0110 izb 
mieszkalnych. to jest tyle, Ile WY­
budowano tam w ol~resie 15 lat mię-
dzywojennych. I 

Akademik D.W. Ski;;bielcyn H)Tęcza przewodniczącej Demoktatycznego Zwiq~.Cu 
Kobiet Koreańskich tow. Pok Den A.i 

- Międ:ynarodoivq Stalinowskq Nagrodę Pokoju, 

14 miln. ton węgla 'na %aopatrz·enie ludności . ---........- ·: ~-·· ..,. 

Dogodne. warunki ·zakupu opalu 
\i'Vywiad z ministrem handlu wewnętrznego dr. Tadeuszem Dietrichem 

WARSZAWA .(PAP}, - Minister handlu wewnętrznego, dr Ta- po drugie - przewiduje bardzo 
deus:ii Dietrich udzielił wywiadu redaktorowi gospodarczemu PAP znaczne rozszerzenie sieci punktów. 
na temat wprowadzonego ostatnio nowego systemu dystrybucji w których można nabyć węgiel w 
węgla. większych ilościach, dzięki stworze-

N::i pytanie w jakiej .mierze I 3-krot,iie wlęcej opału, aniżeli przed :c~~· dzielnicow1~h biur opało-
system ten przyniesie poprawę w wojną. Jeśli się doda, że ilość prze- po trzecie - obok zagęszczenia 
zaopatrzeniu ludności w opał min. znaczona na rynko.we cele opałowe sieci punktów sprzedaży hurtowej 
Dietr ich odpowiedział: ' je~~ V: roku bież. 0 10 .proc. wyższ~, (D.B.0.) utrzymuje nadal ciągłą 

t d t b .. la amzel1 w roku ub., ze wydobycie d . 1 kł d h d t 1· Nowy sys em ys ~Y. ucJi węg torfu w sektorze uspołecznionym sprze az węg a w s a ac e a 1cz-
został oparty na analizie tycq uste- wzrośnie w stosunku do roku ub. z nych; . 
rek, które w latac~ ubiegłych po- górą 5-krotnie i że poważnie wzi.a- Po czwarte - przy sprzedaży wę­
~odowały z~burz~ma w ~ao?atrze- sta również ilość drewna opałowe- gla w D.B.O., jako zasadniczą jed• 
mu. Cel~m Jego J.est. usun1ęc1e tych go _ trzeba stwierdzić, iż zaopa- nostkę zaopatrzenia wprowadza lo­
usterek i zapewmeme konsl)lllento- &rzenle rynku w opał nlega popra- kal mieszkalny, co przy współpracy 
wi znacznie dogodniejszych i spra- Wie. komitetów blokowych daje pewność 
wiedliwszych warunków zakupu. _ JAKIE SĄ ZASADNICZE ZA- najbardziej uzasadnionego zaopa­
Podkreślić przy tym wypada, iż po- ŁOŻENIA NOWEGO SYSTEMU trzenia w węgiel; 
za mniej lub więc.ej doskonałym DYSTRYBUCJI? po piąte - przewiduje dostawę 
systemem dystrybucJi, o za~patrze- _ Nowy system dystrybucji opie- węgla w zasadzie do siedziby od­
ni11 decyduje również wiel~-Ość ·ma- ra się na 6 zasadniczych założe- biorcy;· 
sy towarowej przeznaczoneJ na po- niach: po szóste - opiera cały system 
krycie potrzeb konsumenta. Po~ po pierwsze _ wprowadza spre- zaopatrzenia na poważnych rez.er­
tym względem rok 1951 stanowi cyzowanl( organizację zaopatrzenia wach węgla, istniejących już w te-
dalszy k~ok naprzód. T7zeba za- zarówno w miastach jak 1 na wsi; (Dalssy clą« na str. 2) 
zna~~Y~ ze w reku b'Da piSeznaczo- ~-------------------------------------------'------------~ no na zaopałn:enie rynku w opał 

W ~śl tych wytycaych J[omlteły Powiatowe • wbmY Ułr a~de­
llć wszecbstTonnej pomocy organJzacJom · gminnym w pr:&ygotowaniu 
i obsłużeniu zebran przetlwyboTezych oriranineji podStawowy:ch, jak 
również pomóc sekretarzom KG przy opracoWYw.anlu sprawozdań wY-

. dzielnic mieszkaniowych ZOR-u. 

Ptl$1 rómymi pOe...... (8)>17AÓ8Ż 
wdirio-rynkowa, depułaty, opał lld!­
ministracyjny) łlłemle"' 'lł milion.ów 
ton węgla, podczas gdy konsumcja 
na cele opałowe wynosiła w Polsce 
przedwrześniowej (przy 35 milionach 
ludności) zaledwie 6,5 miln. ton. 

Prowokacyjll~ sqkany reakcyjnej~liki MZS 
w stosunku ·· do sp6łdzielczości polskiej 

Wywiad z wicep~ezesem CZS - D. K4_szewskim 
borczych. ' , 

W Kielcach nowe domy mie&kal­
ne powstają w cżterecb punktach 
miasta oraz nowe osiedla w 
centrum tnia$ta przy ul. Zródłowej. 
Już w tym roku !Mmieszka tµ 200 
rodzin, Na Szydłówku, dawnej ro­
botniczej dizi.elnńcy miasta, powstaje 
pełne zieleni osiedle dla załogi hu-

Szczególnie uderzające są cyfry· 
wzrostu zużycia węgla na )VSi. Wieś 
zuiywa dzisiaj, biorąc pod uwagę 
wszystkie środki opałowe (a więc 
również drewno, torf itd.) z górą 

Jellnak w niektórych miejscowościach, Jak w . Wieluniu, Sieradzu, 
J„owic~. Komltety Powiatowe nie dopilnowały tej waźne,ł spraWY. 
Brak zebrań przedwyborczych, na których w ogniu imlalej krytyki 

. i samokrytyki prz~analizowano by d,,;lałalność K(; wpłynął na stępie­
nie czujności rewolucyjnej, na socjaldemokratyczne podejście do orga­
nizowania przebiegu w-yborów i Sl)rawy wysuwania kandydatów. 

W wyniku · takich „przyrotowań" 1 ]3 członków nie wiedziała 
w ogóle o mających się odbyć wyborach. Tak było w gminie Rozprza, 
pow. Piotrków, gdzie na 175 członków i kandyd~tów przybyło na ze­
bra.nie 110 towarzyszy, a w CzemiewJcach, pow. rawski, brała w ze­
brani11 udział zaledWie polowa czfonków. Płytka, ogólnikowa dyskusja 
na 7:ebraniach, również wynikła z niedostatecmego preygotowania się 
do wyborów kle..-ownictw partyjnych w «Minach. W Strykowie, pow. 
Bneziny, sprawozdanie otuacowano na kDka minut przed zebraniem, 

WARSZAWA (PAP). - , Sprawa I pxesowej w dniu 15 bm. w W;iri!ll/a­
przedstawictels~a spółdzielcrrości wie przebieg obrad w Oslo. uczest­
poJsk:iej w MiędzynawdowYffi Zwią- nik tych obrad wiceprerzes Centra.t­
rzk;i Spółd~elczym wchodrzi w nową nego Związku Spółdzielczego - D. 
farzę w związku rr. kontynµowa.n:iem Ku~e1Vsk:i stwierdził, iż w dyskusji 
dyskryminacyjnych me;t.ód prv.ez przedstawiciele spółdzielczości kra­
reakćyjne kierownictwo !MZS w i::to- jów kapitalistycznych nie pr.i:ytoc:zy-

1 
sunku do P-OStępowego ruchu spół- li żadnych rzeczowych argumentów 

W Moskwie rozpoczęła się sesja naukowa ~:!g~poru ~ strony elementów ~~~:J~0 prawom spółdzielczości 

a w Zakrzówku, pow. Radomsko, roczne sprawozclanie z działalno§cl 
KG zmieściło si«: na jednej kartce maszy-nopisu, nle licz2'() dwóch kar-
ttok wstępu politycznego. , 

Przyczyn tych niedocłągnłę6 1lalety się dopatrywa6 w niedocenia­
niu wyborów partyjnych przez niektóre KomJtety 'pęwłatowe, Do orga­
nh:owania wyborów nie wciąrnlęto członków Jnstancji powJatowycb, 
obarczając tą pracą jedynie szcnply &}larat etatowych pracownlk6w 
komitetów. Jasne. że pomimo najlepszyeb chęci nie mogli oni obs1utf6 
większej Ilości gmin, względnie ezynłlł to po~rzchownie. 

Ta właśnie powierzchowność, w wYDiku której nie prze1>rowadzono 
należytej pracy politycznej na zebraniach pnedwyborczych, znalazła 
wyraz w trakcie samych wYborów. W wielu rminaeh skład socjalny nj)­
wowybranycb władz partyjnych nie odpowiada założeniom partii, uję­
tym uchwałami III Plenum KC. „NaleźY wzmóc trzon proletariacki we 
władzach partyjnych" - powieaział tow. Bierut na III Plenum. 

Oczywiścle, że w ośrodkach wiejskich, gdzie nie ma proletariatu, 
do władz ·party.inych winni wejść mało- i średniorolni chłopi. · 

Nie docenili te.j zasadniczej sprawY towarzysze z Komitetów Po­
wia tnwych Rawy Mazowieckiej, Radomska, Wielunia i innych. 

W Czerniewicach, pow. rawski, wybrano do władz partyjnych 
1 robotnika, 1 chłopa i '1 pracowników umysłowych. \V Wielgomłynach. 
pow ,.Radomsko. 2 robotników ł 7 pracowników umysłowych, w Gole­
wica.ch, pow. Wieluń wśród 7 członków KG nie ma ani jednego robo­
tnifrn, lub chłopa. 

Codzienna praktyka, źycte- uczą nas, te w podóbnych wypad1tach 
kierownictwo organizacji partyjnej staje się raczej formalne, że pne­
·waża moment administrowania, który nie rozbudza twórczej, poli­
t:v~znej pracy organizacji partyjnej. W rezultacie sprzyja to oderwaniu 
siP, kierownictwa od mas, powstawaniu klik, kumoterstwa, tłum!eniu 
krytyki itp. Na. słuszność tego twierdzenia wskazuje przebieg dyskusji 
w ·obecnej a.kc.fi wyborczej. Tam, gdzie we władzach partyjnych nie 
ma trzonu robotniczo - chłopskiego, d.vskusja totizy się ospale, brak bo­
jowej bolszewickiej krytyki i samokrytyki. mobilizującej partyjników 
do wyclałniejszcj pracy, do rewolucyjnej czujności. Nie ma. i nie mo:i-e 
Je,j być, tam, gdzie masowo - polityczne wychowanie zastępowano me­
todami komt>nderowania, łliurokratycznego administrowania i tłumie­
nia oddolnej inic.jatywy. Swiadczy o tym przykład KG w Głuchowie, 
pow. skierniewickiego, gdzie seltrctarz Lewandowski stworzył wokół 
siebie Istną mafię terroryzującą członków partii. Takich przykładów 
moźna pnytoczyć więcej. 

Jllatego te:7 nie wnlnll l>Ozostnwić akt»i wyborczej żywiołowemu 
roz.,,w•iowi Komitet.v Powlatr>we muszą przy ws1>ól11d..,fałe c:i.łe~o ak1v­
wu "'r11ntownie.i prz.vgotow:vwać wybory rlo gminnvrh wład7. part:dllyd1. 

W oparciu o uchwał~ Biura Polit;vr.zne;to KC w spnwle Gr:vff<' , I 
należy gruntowni" i WS7t'"h"'tronnit' przeana 1i?.ować d7.iałaln"śf u!'tP· 

1
1 

pnjące,i in'>ta.ncji partyjnPj, W ogniu bezkompromisowe.i krytyki i sa.· 
mok..-:vtyki należy ujawniać wszelkie niedociągnięcia, błędy I braki 
pracy Komitetu Gm\nneg-o oraz każdego członka partii. Na zebranie 
wyborcze należy pnyjść ze zdecydowanym postanowieniem wysnwa-
nia najłt~pszych. najofiarniejszych i naJbardcleJ odd:uJycb · towarzyszy 
do wład7: partyjnych. 

Pozwoli to wyelim1nować łTwłolowoH I pr::ypac1kowo5ć w akcji 
wyborczej, stanie się rekoJmia wtateiweJ reaUzaeJl linii partii na ~• 
woj. łódzkiego. 

reakcyjnych w MZS, sprawa człon- Protest Polski przeciwko k:westio-p oś więc o n a pracy J. sł a I i n a kOIStwa Związku Spółdziel.Ilii Spo- nowaniu praw zss zos·W odrnuco­
żywciYw roz.patmona oostała n.ł o- ny 55 głosami przeciwko 25 głosom. 

li Morksl.Zffi Q zagadn1·en1·a ,·ęzykoznowstwa" sta.tni.m posdedzendu Kom1t~u Cen- W obronie praw Polski stanęli de-
- trailnego w 0510 . . Władze MZS, pra- legaci najsilnfojsizej w świecie spół- • 

MOSKWA (PAP). - W l\fl>Skwie I izm a zaradnienla Językouawstwa". gną~ uniemożliw.i~ delegacj;i polskiej dziel<;~mfoi, radzieckiej, a ~~kże de­
rozpoczęła się sesja. na-ukowa Insły- W sesji biorą, udział wybitni ueze- =~~ d.~Jl nad tą ~wą, legacu.. panstw demokraCJl lu~o-
tutu Fił-of•1· AkademJI Nauk ZSRR ni radzieooy prof~sorowJe w.,,;,SZ"ch . 0 Y l nak ~roszeń 8 pol- wej 1 lewe skmydło spółr:lz.1cl-~„ • ' „~ " skim ezl<>nkom tcormte•" Central śc:i ł ki j Ażeb ka~ k poświęcona pierwst.ej rocznicy opu- uczelni itd. Obrady sesji &rwać bę- · · . , •"' ~... • - czo . w os. e · . Y uz.ys. c· ~ 

ks nego. ·· Energiczna postawa de1ega- powazną Wlększośc, reakcnne lde-
Wikowanla Pl'll-OY St&lina pt. „Mar - dą dwa dni. tów spóldzielcmości kra36w socjaliz- rownictwo MZS zastosowało swoistą 

lmperialistycz~~ gra wokół na~y irańskiej 

Nacisk ~ groźby monopolistów nie · ustają 
MOSKWA (PAP). - Jak podaje z pnym zwraca uwagę na fakt, że w 

T~heranu agencja TASS, w prasie odpowiedzi premiera irańskiego 
irańskiej opublikowany został tekst Mossadika na list Trumana „nie ma 
odpowiedzi premiera Mossadika na ani słowa protestu i nie wyrażono 
pismo Trumana w sprawie nac.iona- nawet chociażby niezadowolenia" z 
lizacji przez rząd irański przemysłu powodu ingerencji Trumana w spra-
naftowego. wy wewnętrzne Iranu. · 

Premier Mossadik w znacznej LONDYN (PAP). - Jak wynika 
części swej odpowiedzi Trumanowi z doniesień teherańskiego korespon­
porusza przyczyny oburzenia panu- denta agencji Reutera, ambasador 
jącego w Iranie na działalność b . angielski w Iranie Shephard prze-
Anglo - Irańskiego Towarzystwa mawiając 13 czerwca na konferencji 
Naftowego. I pr asowej groził rzlłdowi irańskiemu 

MOSKWA (l'AP). - Jak podaje z „niebezpiecznymi zamieszkami" w 
Teheranu agencja TASS, dziennik zagłębiu naftowym, jeżeli nie usła­
„:Besum A,iande" w artykule wstę- I nie propaganda „antyangielska''. 

mu i d~cji. ludowej 11Jlllusiła metodę glosowania, w mysi której 
jednak kierowmctwo IMZS 'do zapro- jeden piv.edste.wliciel głosował w 
szenia w ostatnie-j . eh.will przedsta- muemu ca.lej delegacji danego kra­
wioiela PolSki. ' ju, włącznie z delegat.ami nienbec-

Przedstaw.i.a.jąc . . na konfer~cji nymi na posiedzeniu w Oslo. 

Nr 9 
__ _,llllllillllłllll111--

0kaziclel nlnłeJnero ka~onu Jest uprawniony do otnyma.nla 
W NIEDZIELĘ, DNIA 1'7 CZERWCA 1951 R. 
1 eezemplama „Gloso RobotniCT.ego" N..- 165. 

Do wydawa.ńia gazet ' są zobowtłł1ane wszystkie ktosk1 uliczne, 
zajmujace ·Się rozprowadzaniem pras.v na terenie miasta Lodzi 

Uwaga, Prenumeratorzy 
z zakładów pracy m. Łodzi 

Proabn:f o wycJęefe powyżaego kuponu I zgłoszenie się z oim 
Juko w naJblliszym kiosku po odbiór niedzielnei gazety. 

- - - ---------------------. 

Inż. Aleksm1d1>r Schilła~· 
nacze lny inżynier 

tyr.ji 
in w es· 

• 

Zwycięzcy budowniczowie stalowni h·uty „Częstochowa" 

Tn:i, Lutoniir Strużek Janina Jarou 
kierownik robót instalacyj aktywistka Zl\IP - przo. 

nych downica prac1. 

„ 

Powq:ka 
11:kre1ari organizacji 

partyjnej 

]abloliski 
mistrz mW'arsłd 

hutY, "C:zt1toehowa" 

Edv)(lrd Wychow~ki 
zhrojan, jeden a najwy. 
bitniejszych przodowników. 

„. 

• 



• 

or;os !tO'BO'I'Nt6Zf' Et· 2 

U naszych w pu.ed„dnin w1horów do „ariamen~ . Nowe bezprawie --- T • łt ·1 • kc1·a amerykańskich imperialistów przyiaciół errorem I . pa em USI u1e rea Władze amerykańskie w Niem- skich do zrezygnowania & powrotG - d f k• czech ZP.-chodnich odmówił~ cz~on-: do kraju. .,DNI MEDYCYNY RADZIECKIEJ" d s·ć głos na ro u' rancus 1e·go kom Polskiej Misji Repatr1acyJnt!J „Wydane ostatnio zar.~dzeni~ W 
WPra-•Cd'ZEze,CHwOS0ŁsOtrWawi~eC,JIB.-nie, Z U I 

dalszej akredytacji i prawa poby- przeciwko członkom Polskie) MisJi 
.~ 

tu w amerykańskiej strefie oku- Repatriacyjnej świadczą o tym 
Gottwaldowie i wielu innych obwo- PARY2 (PAP). - Kampania wyborcza we Francji osiągnęłfi pankt cji, usiłując wywrzeć wpływ na prze- pacyjnej. Rząd USA zatwierdził tę stwierdza nota rządu polskiego do 
dach Czechosłowacji odb-yły się „Dnl . 11zczytowy, Jak wiadomo, ordynaci• wyborcza uchwalona niedawno bieg wyborów. decyzję. tządu Stanów Zjednoczonych -
Medycyny Radzieckiej". W okresie przez Zgromadzenie Narad<>we została opracowana i przeforsowana Paul Reynaud, przyznał, że Amery- Oto jeszcze jeden dowód.prze.po- że amerykańskie ' władze okupa-
tym odbyły się liczne konferencje w parlamencie z jedyną myślą zabezpieczenia - przy _pomocy ~~zu; kanie są zainteresowani w wyborach, jonej nienawiścią do ;Pols~ P.ohty- cyjne postanowiły przejść od sy-ikó dy ""'' hosło ka.r.czyci. antvdemok.ratycznych postanowień - interesow r.eakc1i J gdyż życzą sobie po pierwsze - by k1' amerykańskich imperialistów. · stemu przeszkód i utrudnień do 
pracown w me cy„J czec ~ " Uf ' j komuniś~• utracili 1·ak największą ilość wackiej poświęcone zaznajomieniu pozbaw;ienia Partii Komunistycznej odpowiedniej reprezentac l w pat- «losów, -i po drugie _ by Francja Oto jeszcze jeden z waszyngton- całkowitej likwidacji polskich or• 
się z przodµjącymi radzieckimi me- lamencie. " 1 k . . . d · „ skich „wyczynów", zinierz~jących ganów repatriacyjnych w strefie, todaml. leczenia. Uczestnicy konfe- l h wystawi a ja .nai,*•nęce.i ywizii. d · oz'li'wt'eru'a wspolpracy +........ l b d' l wac' polski'"' 

~ Koła reakcyjne usiłują wsr;elkimi jednego z robotników roz ępiającyc o umem w .„ „, ce u, Y o izo o , "' 
encJ·1 za?na3'om1'l1' si·„ równie~ z roz- b dni k ni b · K · · m1'ędzynarodowe3·, zmier.zają.cych osoby ""'St'edto~e od możllwosci 

r - , " ~ sposo ami utru ć ampa ę WY or- afisze Partii omumstyczneJ. Antydemokratyczna ordynacja wy- '"" " 
wojem służby zdrowia w ZSRR. c:i:ą PartH Komunii;tyczaej, Stosuj!\ Broszury wyborcze wydawane przez borcza, przyjęta na wyraźny rozkaz do pogłębienia nienawiści rmędzy powrotu do kraju." ZAKO~CZENIE SIEWU KULTUR one metody z~pożyczone od ąoeb: Partię Komunistyczną · są bezprawnie Waszyngtonu, wvmierzona jest prze- narodami. Czy choQzi tu o sporadyczny 
TF.CłlNICZNYCH W CHINACH belsa, poczy.na1,ąc od demaaogiczneJ konfiskowane. ciwko siłom pokoju i postępu. Prze- To nowe bezprawie władz ame- wybryk władz amerykańak~ch? 
We wszystkich prowincjach chiń- propal!andy i mkczemnvch oszczerstw widuje się, że koalii;ia, która uzv- rykańskich stanowi ukoronowanie Jasne, że nie. Ten nowy „wyczyn" 

skich zakończono siewy kultur te- w stosunku do komunistów francu· Przedstawiciele rządu USA, któ- ska 51 proc. głosów w danym de- ich dotychczasowego postępowa- rządu USA ma swój cel i leży w 
chnicznych. W wielu prowincjach skich i Związku Radzieckielfo a koń- rzy spowodowali przyspieszenie wy- partamencie, otrzyma 100 proc, man· nia w stosunku do Polskiej Misji ramach caiokształtu polityki upra• 
rozpoczęto już sprzęt pszenicy. Pra- cząc na prowokacjach policyjnych i borów we Francii, bezpośrednio in- datów, a partia, która uzyska 49,9 Repatriacyjnej. Od - pierwszych wianej przez amerykańSkich pod• 
sa chińska podaje, że w prowlncji terrorze. ."erui'ą w sprawy wewnętr2lłle Fran- proc., nie otrzyma tadnego mandatu. chwil swojej działalności na te- 1 ś · t Odd - · ame " 

reni·e Ni'emiec Zachodnich, Polska pa aczy ·wia a. awna JUZ .-

Hopei - podstawowej baz.ie, upra- Niszczenie afhizów przedwybor· 
rykańscy politycy i generałowie 

wy bawełny w Chinach, tegoroczne czych Partii Komunistycznej przez 'w . d li D t T Oietr·1chem Misja Repatriacyjna natrafiała na noszą się z planami wykorzystania 
zasiewy tej kultury wzrosły o 25 policję, stało się we Francji zjawi- uwga ' z m I n Is rem • ~ I barqzo poważne i ·wciąż rosnące dla swych celów Polaków prze by• Proc. W Chinach wschodnich oraz w skiem codzlenn"m. Nie tylko zreszt~ 'I O trudności ze strony władz amery- · h g anicami kraJ·u. 

H · · ' „ 
kańskich. Po prostu uniemożliwia- waJącyc poza r 

prow:incjaich Szensi, Honan, opei l faszystowskie bojówki de Gautlc'a (DalBzy ciąg 2e str, 1) ści miejskiej. Powodowało to ~e- d . d kt ' Myśli ich ochoczo podchwyciła 
innych, plan zasiewu bawełny wy- biorą w tym niszczeniu czynny udzi!\ł. ustanne skargi, a poza tym unie- r.o jej wypełnienie za an, 0 o- ba11da polskich sprzedawcz.yków, 
konany został z nadwyżką. Bardzo często policja aresztuje robot- renie, gwarantując tym samym możliwiało terenowym gminnym rych została powołana. W obozach czując, że otwiera się przed nią BUDOWA NAJWIĘKSZEGO ników ro;o:klejaiącvch afisz9- Partii ciągłość obsługi. spółdzielniom panowanie nad syt~~- dla polskich osób wysiedlonych nowe pole do popisu, do zysków i 

KOMBIMATU , Komunistycznej Jub zdziera afisze na- - NA CZYM POLEGA ORGANI- cją. Obecnie cała pula węgla w1eJ- działały organizacje wrogie Pol~ee „chwały" w służbie amerykań-POLIGRAFICZNEGO W ZSRR tychmiast pó ich rozklejeniu. ZACJA DYSTRYBU~I NA . WSI? skiego puekazana zostan:c wył11cz- Ludowej, organizacje wspomaga- skich podżegaczy wojennych. 
W mieście Kalinin rozpoczęto bu~ (')kupanci amerykańscy wtrącają się - Dotychcws węgiel przeznacw:°~ nie do dyspozycji gminn\·-::h spół- ne a częstokroć wręcz opłacane Chodziło o wykorzystanie- Pola-

dowę największego w Z~ązku Ra- bezczelnie do kampanii przedwvbor- dla. 'Ysi przekaz?-wany b!l w duzeJ · dzielni, których komitety cztoni<r;w- pr~ez władze ameryka~~e. O il~ ków-wysiedleńców, Polaków-ofiar 
dzieckim kombinatu poligraficznego. czej. żołnierze amery~ńscy biorą częsc1 do składow w nuastach po- skie b~ą mogły dzięki temn s.cu- przedstawicielom Polskie] Misji wojny hitlerowskiej, jako mięsa W nowobudujących się zakładach niejednokrotnie udział wtaz z bojów- wiatowych, z któ~y.ch k?rzy~tata za: tecznie dopilnować prawir.'lowości R epatriacyjnej przy pcmocy wszel- armatniego pod dowództwem ame• 
poligraficznych drukowane będą kami faszystowskimi i z policją w zry- równo ludność m1e3ska Jak i ludnośc rozdziału. · kiego rodzaju szykan uniemożli- ryltańskich i hitlerow3kich gene­
czasopisma, atlasy, mapy, portrety waniu afiszów przedw-yborczych Par- wiejska. Z arugiej strony nabywcy - NA, CZYM MA POLEGAĆ wiano dostęp do polskich wysied- rałów. Oto problem nurtitjący artystyczne itp. Kombinat zostanie tii Komunistycznej. W porcie Cher- wiejscy częstokroć kupowali węgiel ROLA DZIELNICOWYCH BIUR leńców, 0 tyle agenci emigracyj- amerykańskich imperialistów, bo­
wyposażony w najnowocześniejsze bour!l oficer amerykański nie ol!rani- w wielkich miastach ze składów OPAŁOWYCH? nych organizacji korzystali z rykając)rch się z niezmiernie po­
maszyny radzieckiej konstrukcji. czył się do zrywania afiszów: pobił on obliczonych na zaopatrzenie ludno- _ Dzielnicowe biura opałowe, po- wszystkich możliwych ułat.wie.ń ważnymi trudnościami przy mon------------------------------------------------- ~~~w~~~~~~~ ~~~~e~~aj~~~q~ ~w~~~~a~~~~· ~~ Na szpaltach prasy rsdzieckiej 

estialstwa ·interwentów w Korei 
talicznycb składów węgla, obsługi- tacji przeciwko powrotowi do watelom polskim, otumanionym wać bEl,dą „dzielnicę opałową", za- Polski, dla zwykłego terroryzowj:l- <;ączoną przez lata wrogą propa~ mieszkalą średnio przez około 5.000 nia wysiedlei).ców. gandą do Polski, przeznacza1ą ro­osób. Obozy zalewane były wydawnic- lę najemnego żołdactwa w wojnie Każda dzielnica opałowa podziela- twami emigracyjnymi, siejącymi szykowanej przeciwko Związkowi na będzie na 5 podokręgów, a każ- nienawiść do Polski, a w tym sa- Radzieckiemu, przeciwlrn Polsce. dy z tych podokręgów mieć będzie mym czasie wydawructwa Polskiej żeby sobie zapewnić swobodę 15 dni na załatwienie zakupów w Misji Repatriacyjnej borykały się działania, imperialiści amerykań- , 

!\fa łamach „Prawdy" ukazał się I strzegli na drodze, albo tez przr Po prz?'toczeniu szer~gu innych O.B.O., co zlikwidować musi jakie- z olbrzymimi trtidnościami, gdy scy likwidują Polską Misję Re-
artykuł M. Owsiannikowej, członka pracy w polu. przykład?W zbr?dni interwentów .kolwiek kolejki i niepotrzebne stra- chodziło o licencję i przydział pa- patriacyjną. 
wyłonionej przez Międzynarodową W mieście Aniak - pisze w dal- ame~kansko-an~1elskich, M. Ow- ty czasµ. Przyjętę- zamówienia będą pieru. Uciekając się do szantażu Demokratyczną Federacją Kobiet szym ciągu M. Owsiannikowa sianmkowa pisze. realizowane w ciągu 15 dni. w ten lub przekupstw, do nigdy niedo- Naród polski z najgłębszym obu-j ln - k ml „ l t' odbyła ł nk · K mi „ b · li dwa 

t l b' tn' lub zwyk rzeniem przyJ'ął wiadomość o tym niedawno pqdróż po Północnej Ko- więzienia. Mieszkańcy miasta opo- konywane albo przez amerykań- zapc>tncbovi:ant:" do saedz~by odbx~r- łych gróźb, przeważnie przy kie- ohydnym posunię<>iu ri.ądu ame­
rei. w artykule tym czytamy m. in.: wiadali, że więźniowie nie mogli skich żołnierzy i nficerów albo też ców odbęd_me się w. okresl(~ od 1 bp: liszku wódki, agenci wrogich Pol- rykańskiego - posunięciu, które 

spec a e) o SJl, c ora . . cz o owie o SJl o e3rze _ Wszystkie te zbrodnie były do- sposób dostl\wa pti:rws~ej poł~wY I rzymywanyc 1 o le ic -
- Na całej drodze nie zobaczy- nawet usiąść z powodu niebywa- . "" •. . ca do kollca wrzesnia, dostawa za.s sce organizacji, korzystając z pel- -raz jeszcze odsłania wojenne, agre-

liśmy ani jednego niezniszczonęgo łego wprost przepełnienia cel. na ich rozkaz. Dlatego tez uwazn- d 1 ł ... 1 _ w olt"'esie od 1 nego poparcia władz amerykań- '>YWne oblicze !łmerykaf}skich ,pod-
'd ć ł Wś 'd h b U t · łk 't d 'ed · ln ' · • rug e, ... o owy ' 1 b t l' 1 palac św'ata 

osiedla. Dniem i nocą Wl a uny ro aresztowanyc y s arcy-, my, ze ca owi ą o pów1 zia osc st>·cznłJ do 1 marca 1952 r. skich, zmusili wie u o ywa e i po - zy 1 • 
pożarów. W miastach l wsiach pło- dzieci, kobiety z niemowlętami. za dokonane w Korei akty be- ~:!!!!!!:.:::.~,:::;:~.::;:;_:.:..., ___ :_.::;:::.;;::_;::;;.:;;:.;;:;...;.;.;;.:;...;_:..; ___ ;... ___________ '7"'_~;--~ nil podpalone napalmem domy. In- Nigdy nie · zapomnę 9-letniego stialstwa śpada na naczelne do-

/. terwenci amerykańsko - angielscy chłopczyka, Pak Czan-cze, który - wództwo USA w Korei. Odpowie- p I d d bk ' k 1 t 1 -e O przeistoczyli najw'iększe miasta - wskazując na jedną z cel-! powie- dzialność winni przede wszystkim rzew ą ()ro . u u u ra n g . Phenian, Wonsan, Nampb.o, Sinju- dział, że w celi tej był uwięziony ponieść gen. Mac Arthur gen. M czużu - w ruiny i zgliszcza. Naiwi- wraz z ojcem i matką. yv obecności Rłdgway. Odpowiedzialność za te R 11 • k • Uk • )' k • • doczniej, opętani szałem mordercy chłopca żołnierze amerykańscy w ra I DS I eJ zza oceanu, postanowili wyniszczyć bestialski sposób zakatowali ojca, zbrodnie ponoszą także rządy, któ- e p U ) I l cały naród koreański. Członkow}e a matkę okrutnie torturowali r~- re wysłały wojska na Koreę oraz komisji byli świadkami, jak na palonym żelazem. rządy, których przedstawiciele gło­apokojne miasta i wsie koreańskie, Na wzgórzu w odległości dwóch sowali w ONZ za rozpętaniem woj­na koreańskie· poła spadał:y coraz kilometrów od miasta Aniak zako- ny w KoreL Członkowie komisji to nowe tysiące bomb burzących· i pano wiele nie·winnych ofiar, po-. uważajł'j, :i:e wszrscy ci, których wi­!apalających oraz balonów, wypeł- mordowanych przez Ameryk„nów. na w dokonywanych na Korei nionych napalmem, jak lotnicy W obecności .-członków komisji <Xi- zbrodniach zostanie udowodniona amerykańscy polowali na kaZdego kopano lJlOgily. W jednej z nich zo- powinni być uznani za zbrodniar~ 

15 czerwca br. rozpoczęła ,ię (list z Moskwy) amatorskich, istniejących l>fZ"J labry· w Moskwie dekada ukraińskiej kach, kołchozacb, zakładach nauko· sztuki i literaturg. Dekady, po· h et]ff dzienników. Pomylflnle wycb i ńu:iy.lu~cb, WiuJlutt ostatn'!' ~więcone sztuce bratnich repu- nyc ~. s . k . sztuki µ\a- otłoszonvch danych, w pracy ukrain­'-lik radzieckich, stały si<> w ZSRR rot:iw11a s~ :-~!ta ~et inowa na Ukra- skich. kólt;~ amat?rskich ,bierz~ ~dział "' . . „ ~ yczne; ? & • , prawie milion osob. Na1bardz1e1 uta-tradyc)ą. Stanowią one przegląd 1me dziedzina sztuki - k1nematogra- 11 t h ł 1 . t h ł · dosłownie człowieka, którego do~ baczyliśmy trupy dorosłych, w dru- . . . giej _ dzieci, w ttzeciej _ kobiety WOJennych i ponieść zasłużoną karę. 

twórczych osiągnięć poszczegól- fia. Filmowcy ukraińscy stworzyli {n o~anyc d cz °k· ł°w t Y~ zes~ ow nych J1.arodów w dziedzinie kul- wiele wartościowych obrazów, jak iebrl~kl': się 0 sz 0 ~r yts yczny rtye-tu z· . „ . ru ł" - A Do- pu I i; wszyscy oni o rz;;piu1ą s -Na marf!,inesie -----------------
Kor o n ny świadek BBC 

Czy p.rzypo11iinacie sobie „seniacrjne" 
rewelacje BBC o 12 kolejarll(U;h polskich, 
którzy mieli rzekomo udać się na 12 lo­
komotywach do Belgii, a potem porzu­
cili je w dokach remontowych i ,,nie 
chcieli" wrócić do kraju, a jednocześnie 
·przez rozgłośnie BBC opowiadali niesły­
chane brednie o Polsce. O tym, ie w Le­
gionowie straszny obóz, w którym rzeko­
mo przebywa 2 i pól tysiąca kolejarzy, że 
montuje się wszędzie dodatkowe rzędy 
szy11„. 

z dziećmi na plecach. Miei;zkańcy W zakończeniu M. Owsiannikowa tej okolicy opowiadali nam potwor- pisze, że Międzynarodowa Demo­ne rzeczy. Większość zamordowa- kratyczna Federacja Kobief zaapro­nych początkowo skatowano, :potem bowała wniosek komisji, by skie­wyprowadzoao na wzgórze i 'i.yw- rować złożone przez komisję spra­cem zakopano w rowie obronnym. wozdanie do ONZ, do rządów Widzieliśmy dziecinne obuwie, puk- wszystkich krajów, dG światowej le włosów dziecięcych, książki, Rady Pokoju, do wszystkich wal-" drobne rzeczy osobiste zamordowa- czących o pokój organizacji kobie­nych. Dookoła leżały rozrzucone cych, społecznych l innych oraz do sznury, którymi oprawcy krępowali wybitnych przedstawicieli społe-

ry. np. " .iemia 1. " . s.~na · pitndia państwowe. · 'al k · I k · ł wżenk1, „Trzeci cios - L. Sawczen-Wspan.i e.r?z w1t a w o res1e w.a- ki film dokumentalny w reżyaerii M. W czasie dekady zaprezentowane zo dzy radz1eckie1 ku~t~ra narodu ukr~iń- Sł~ickieto _ „Kwitnąca Ukraina" na- staną najciekawsze pozycje kijowskie­sk1elfo_. Na Uk_ra1rue czvnnhc~ ~elt grodzony na ostatnim fe~tiwalu filmo• go festiwalu sztuki Indowej, utrwa-obecme 5 teatro~ overowy<.: i o oh~ wym w Cannes oraz; wiele innych. fone na taśmie filmowej. 90 stałych ~eatro"". clramatycz~yc. ' • W ramach dekad ki' owski teatr w wiekszości teatrow przedstawierua Szczególme chafakterystyczny dla ery · b l t • yS, 1 nk' wy db · · • · k l · • k' k 1 .. 1. 'ń k" · · t b · · · op t a e u im, zewcze 11 • 
o ywaią , się w 1ęzy .~ ~ trams im. u _tury .'lArru s 1e1. 1es u1ny r~zwo1 stawi now 0 er kom oz tora Ufwory p1sarzy ukramslnch wycho- tworczosci ludoweJ. Powstaią liczne ukraińsk' " ą KP f, k' ? Y dzą w nakładach, sięgających 200 nowe pieśl!i i tańce ludowe, oryginal-1 Bohd ieC„oh, . 1 : k'"an(l~ebwicttza A t N Uk · · cl · · \ k · k l t " an mie nic i 1 re o , .ys. egz. ~ .ramie. w.y a1e się w ne ompozyc1e wo a no • aneczn? • 1 Korniejczuka i W. Wasilewskie')• ki· Języku ukraińakun dziesiątki czaso- dramatyczne, tworzone przez dzie- 'owsk' t d t . FI ' k · · · · ł r · k' · h k ł 1. I 1 eatr rama yczny im. ran o pism literackich i spo eczno-po 1tycz· siąt i tysięcy artystycznyc ·ó e,.. wystawi kilka sztuk klasyków rosvj· 

swe ofiary. czeństw w różnych krajach. 

Historia była oczywiście wyssana z 
palca. Była sfabrykowana wedlu.g szablo­
nu Głosu Ameryki. 

BBC delektowało sie nią, wwtar:ia­
lo do znudzenia -li ]wlejarzy polskich 
i dwanaście widm lokomo&yw au-assylo 
111 eterze 17zez wiele, wiele dni. 

I my pisaliśmy o tym. Audycja „kole­
jarska" z; BBC sprawiła ~ prawdziwą 
rozrywlcę. Pisaliśmy wówczas, że tadne 
polskie lokomotywy, nie sq w Belgii re­
molllowane, że żadnych kolejarzy do 
Belgii nie wysłaliśmy, że cala historyjka 
w jeszcze jedno l-łamstwo, jeszcze jedno 
oszczerstwo pod adresem Polski Ludo­
wej. 
Aż któregoś d11ia mi&yczni kolejarze 

sniknęli sprzed londyńskiega mJkrof onu, 
ja/, 1kamień w wodę. Zoscal M.tomiast sa­
lista z BBC pan Olei - zaczęto obwo­
zić go po Belgii, ai wreszcie na jednym 
: zebrań, gdzie po raz niewiadoma który 
~y ronił nad dolą Polaków w kraju, gór­
n\k z Limburgii :wwołal: „a mam cię 
~odzi.eju". C6ż się bowiem okazało -
gwiazda BBC to notoryczny złodziej i 
oszust. Przed 18 laty wyemigrował do 
ii'rancji - siedział nie raz w więzieniu a że byl zatwardziałym. recydywislq i wt.a 
dze frartcuskie miały z nim wiele k'1.o­
potu - został wydalony z Francji: Udal 
się do Belgii.„ ~ zameldował Slf w 
rozgłośni BBC - fach przeciea ui.al 
znalwmicie, byl zawodowym oszustem, 
mi.al dużą w tym mtynę. 

WYDAR ·z EN 
Francuski dziennik chadecki ·„Aube" ..,, myśl 

zasady „ręka rękę myje" z największą powagą, 
twierdzi, że właściwie wyniki wyborów do rad 
samorządowych we Włoszech są „sukcesem dla 
chadecji'', gdyż utratę przez nią głosów należy 
ooeniać jako „oczyszczanie się partii". 

WYR0K 

Jeteli ju:i; trzymać się tego określenia, motna 
powiedzieć, że „oczyszczenie się" było grun· 
towne. Chadecja włoska po prostu „oczyściła się" 
z; 2.497.624 głosów, które straciła w ostatnich wy­
borach w porównaniu z wyborami 1948 roku. 

Francuscy chadecy, sami drżąc· o własną skó­
rę, nazwali wynik wyborów włoskich „oczyszcze· 
niem się" chadecji. Inaczej nazywa to lud wło­
ski. Centralny organ Komunistycznej Partii 
Włoch nazwał to „zatwierdzeniem przez n-aród 
wyroku wydanego na chrześcijańską demokl'ację 
i inne partie rządowe", 

Był to wyrok na zdrajców ojczyzny. Wyrok 
na zaprzedanych polityków, którzy z rozkazu 
amervkańskich kandydatów do panowania nad 
świat-em usiłują przekształcić Włochy w bazę 
agresji, a młodzież włoską zapędzić do atlantyc­
kich koszar, do atlantyckich szturmówek, gdzie, 
podobnie jak przed 10 laty służyłaby pod rozka­
zami hitlerowskich feldfebli i generałów. •Był to 
wyrok na kardynałów grożących piekłem i po­
licjantów groZąoych kulą tym, którzy „ośmieliliby 
się" głosować -na partie lewicy, Był to wyrok na 
chadeków, ~rzmiących o „niebie i moralności" 
(dolarowej), na socjaldemokratów prawiących o 
„socjaliźmie i sprawiedliwości" (dolarowej), Wy­
rok narodu na politykę wojny, niewoli i nędzy. 

borcza, przy pomocy której ma się dokonać naj­
pospolitsza kradzie:!: mandatów komunistów. 

Mandaty, rzecz pożyteczna ..._ uwa:!:a W a· 
1zyngton. Ale mandatami nikt jeszcze świata nie 
zawojował. Ukradzenie komunistom należnych im 
mandatów, po.zwali łatwiej przekształcić Zgroma· 
dzenie Narodowe w jedno z biur Departamentu Stanu - coś w rodzaju „wydziału francuskiego„ 
przy amerykańskim Departamencie Stanu. 

Ale co mandaty to nie głosy. Zdaje S<•bie z 
tego sprawę i Waszyngton i reakcja francuska. 
Głosy to wola narodu. 

Po gorzkiej pigułce włoskiej nauczona do­
świadczeniem, prasa amerykańska, politycy ame­
rykańscy, nabrali wody w usta. Przestali bawić 
się w optymiatyczne pro1tnostyki, i czekają. 

„COś NAST ĄPr' 
Czekają również delegaci mocarstw zachod­

nich, którzy w Pałacu Różowym od przeszło 
3 miesięcy radzą nad tym, jak zaradzić . . . poro­
zumieniu, jakby tu z obrad zastępców ministrów 
spraw zagranicznych wycofać się po angielsku 
t. zn, dyskretnie, niewidocznie. 

Ale c'zekają. Dlaczego? Odpowiedź prosta. 
Udziela nam jej „New York Times": 11Wydaje się 
całkowicie pewne, iż USA, Wielklt Brytania i 
Francja :zdecydowały się przyjąć taktykę zwle­
kania z zamiare,m odroczenia jakiejkolwiek koń­
cowej decyzji conajmniej do zakońcr;enia wybo· 
rów we Francji". 

No, ale po wyborach we Francji „coś na· 
stąpi". - Te jakże tajemnicze słowa an~ielskie~i! 
delegata Daviesa były jut rozszyfrowane w ame­
rykańskim tygodniku „Newsweek" z 4 czerwca, 
który oisał: „Liczyć się należy, że natychmiast 
po wyborach we Francji nastąpi zwołanie rady 
paktu atlantyckiego, która osiągnie porozumienie 
co do liczebności przyszłej armii niemieckiej", 

Japonii ·i wcielenia piechoty japońikiej do daleko­
wschodniej forma-cji atlantyckiej. Próby te ponow· 
nie w ub, tygodniu zdemaskował i napiętnował 
Związek Radziecki, który w nocie wystosowanej 
do rządu USA, wskazał na niebezpieczeństwo1 ja· 
kie z realizacji tych planów wynika dla pokoju 
światowego. 

Obraz atlantyckiej turystyki byłby niepełny, 
gdybyśmy nie wspomnieli o podróżującym kacie 
- szefie titowskiego gestapo Rankowiczu, który 
osobiście udał się do Londynu, by dobić targu 
w sprawie pewnego napiwku, jaki należy się jeli!o 
panu i jemu samemu za pełną skwapliwości ob· 
sługę amerykańskich imperialistów. Sumka nie 
wielka - 50 milionów funtów. Niewielka, ale 
dobrze :zapracowana, sądząc po zaufa1;1iu, jakim 
waszyngtoński pan darzy ~wego titowskieii:o sługę. 

NARODY MAJĄ GLOS 

„Tylko nieliczni iołnierze amerykań~cy zdaią 
sobie sprawę, dlaczego ich ubrano w JUUndury, 
Ponieważ żołnierze nie rozumieją' najważniejszych 
problemów, są stale niezadowoleni. Wysuwane 
też jest nieustannie pytanie ; „po co właściwie jest 
tó wszystko ?". Tyle „NEW YORK TIMES" o na­
strojach wśród żołnierzy amerykańskich. 

A jak wyglądają nastroje wśród tych, których 
imperialiści ameryka11scy chcieliby ubrać w mun­
dury atlantyckie? Odpowiedzią na to są zebrane 
już w wielu ltrajach kapitalistycznych dziesiątki 
milionów podpisów pod apelem o Pakt Pokoju. 

Ódpo;wicdzią jest plebiscyt w Niemczech, w 
którym miliony Niemców wypowiadają się prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec. Odpowiedzią. by­
ły wybory we \Vłoszech, są nasfroje we Francji, 
by~a potężna fala strajków w Hiszpanii, jest upor­
czywa. codzienna walka ludu ju~osłowia,ńskiego. 

Już 20 milionów Włochów na 28 milionów 
uprawnionych do głosowania złożyło głosy. 8 mi­
lionów' pójdzie do urn wyborczych na jesieni. 
Nie pomogły oszustwa wyborcze w stylu pędze­
nia wariatów do lokali wyborczych. Naród 
włoski nie dał się zastraszyć. 

KAT I KOMIWOJA2EROW1E W ROZJAZDACH 

Zbliża się rocznica hitlerowskiej napaści na 
Związek Radziecki - napaści przez długie lata 
przygotowywanej w mrocznych gabinetach W all­
Streetu i City - napaści dokonanej przez hordy 
Hitlera. Moi.kwa, Leningrad, Stalingrad, urato­
wały wówczas ludzkość od grożącej jej niewoli. , IMPERIALlśCI BOJĄ SIĘ NOWEJ PIGULKI 

BBC przyjęło go :: otwartymi rękami 
,_ oto właściwy c::łowiek na właściwym. 
miejscu - w sam raz dla nicli. Szybko 
:Jrobił %<1Wrotn<J karierę - lgal jak z 
amerykańskich ~u&, ronił łzy nad niesz­
czę~liwq ojczymą - nieźle pewno też 
:arabial - i zadowolenie było obopól· 
ne - a.i pech ehci.al, że spotkal znajo­
mych... no cóż kompromitacja .•• 

Panowie z BBC przeżyli kilka przy­
fNrch chwil. To 1ię w i.Ćh fachu czę.sto 
sdar:ro - jedna kompromitacja więcej, I 
l.edna mniej-. 
- JOT 

Naród francuski wybiera' w niedzielę nowe 
Zgromadzenie Narodowe. Słowo „wybiera" jest 
właściwie nieodpowiednie, zważywszy, że o obli­
czu Zgromadzenia nie z1decyduje wola ludu, ale 
w poważnym stopniu złodziejska ordynacja wy-

Piechota atlantycka - oto zagadnienie, które 
spędza sen i: powiek imperialistycznych. Wyniki 
wyborów we Włostech minorowo nastrajają im­
perialistów. Nastroje we Francji nie polepszają 
samopoczucia. Je::!:dżą więc po świecie komiwo­
ja~rowie atlantyccy. Jeździ Dulles pomiędzy Bonn 
a Tokio, gdzie omawia sprawę traktatu separat-y· 
styczneg9 z Japonią, który by pozostawił Wa· 
szyngtonowi wolną rękę dla zremilitaryzowania 

Dziś , w 10 lat od i;,hwili napaści Hitlera na 
Związek Radziecki, ludzkość rozporządza takimi 
środkami obrony pokoju jakich ni~dy nie miała. 
Miliony ludzi na całym świecie chcą i potrafią 
wykorzystać te środki, by spętać zbrodnicze ręce 
atlantyckich morderców, 

•• 

• 

• 

skich i ukraińskich oraz sztukę A. 
Korniejczuka „Makar „ Dubrawa". 
Nailepsze pozycje swep,o repertuaru 
pokaże teatr dramatyczny, noszący 
imię wybitnej pisarki ukraińskiej, 
Lesi Ukrainki. W teatrze tym przed­
stawienia odbywają się w języku ro­
syjakim. 

Do Moskwy przybyła też słynna 
kapela ukraińska „Dumka" oraz inne 
znane ukraińskie zespoły muzyczne i 
liczni kompozytorzy, 
Biorący udział w dekadzie pisarze 

ukraińscy zapoznają mie~zkańców 
Moskwy osobiście z własnymi utwo­
rami, których urywki recytować bę­
dą na koncertach i wieczora~h lite­
rackich. 

W związku z dekadą przetłumaczo­
no te:t ostatn~o na język rosyjski ł 
oddano do sprzedaży w Moskwie po• 
rtad 100 najcenniejszych utworów li· 
tcratury ukraińskiej. 

Podczas dekady zademonstrowana 
będzie nieznaczna zaledwie częsc 
osiągnięć kulturalnych Ukrainy. Je­
dnakże nawet to, co uda się pokazać 
w ciągu dziesięciu dni, stanowić -bę• 
dzie świadectwo wspaniałej siły twór­
czej wolnego narodu, iel!o pokoiowej 
pracy, jego nienawiści do podżegaczy _ 
wojennych i głębokiej przyjaźni, iaka' 
łączy rodzinę narodów radzieckich, 

\V walce 
ze sionką ziemn!aczaną 

WARSZAWA (PAP). - Jak już in· 
formowaliśmy, ogniska stonki zie• 
mniaczanej wykryto dotychczas vr 
woj. zielonogórskim, szczecińskim, ko­
szalińskim, poznańskim, wrocławskim 
i w jednej z miejscowości woj. byd­
goskiego. Wszędzie, gdzie pojawiła 
siq stonka ziemniaczana, Służba 
Ochrony Roślin przystąpiła natych­
miast do jej zwalczania, dzięki czemu 
niebezpieczeństwo rozszerzenia się te• 
go groźnego szkodnika zostało na ra• 
zie opanowane, 

W związku z możliwością pojawia­
nia się nowych ognisk stonki, Służba 
Ochrony Ro~lin, wspólnie z rolnikami 

l i młodzieżą prowadzi systematyczne 
pr:iegl;idanie :ipraw ziemniaczanych • . -
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Dochód n·arodowy Polski Ludowej 

'l'BZY CZ'f'NNID WZROSTU 
DOCHODU 

lstrdej~ tmy -.dndor.e czyn­
ndki W!lll'Ostu dochodu naro­

i!owego w jego fizycznym rozmia­
ne: 

J) wzrost llczebnośd pracowułk6w 1928 rok przyniósł wzmożony na-
atrudnfonych w produkc.tl mate· cisk kapitału na klasę robotniczą w 
ria.lnej, Polsce. Był to okres ostatecznego 

2) wuoęł wydajności pracy, zachwiania się przejściowej stabili-
3) oszczędność w zużyciu surow· zacji kapitalizmu po wojnie i po­

eów, materiałów, paliwa i lnnyclr czątków niebywałego pod względem 
jrodków produkc)l. ostrości i głębokości kryzysu go­

spodarczego, który ogarnął wszyst'-
Socjalizm, aywaljąc ii gospodarlti kie kraje kapitalistyczne. Pragnąc 

narodowej wiążące ją pęta kapitali- uchronić się od skutków kryzysu, a 
DDU, usuwając pasożytnicze spoźy- nade wszystko uratować swe zys­
cie kapitailist;yczne, wyzwala.jąc ki, fabrykanci przerzucali wszyst­
tw6roze siły narodu, rozwijając no- kie ciężary narastającego zastoju 
wy soojalistyC!2'Jlly stosunek do pra- na barki mas pracujących. 
ey i opieradąc życie gospodaxc:ze na Położenie klasy robotniczej sta­
msadach planowych, umożliwia za- wało się coraz cięższe. Urzędowa 
ra11.etn pełny rozwój tych 01JDDlków, komisja ankietowa stwierdza, że w 
któn określają wzrosł dochodu na- zbadanych -przez nią fabrykach 70 
rodowel'O- proc. robotników zarabiało poniżej 

'7-cl<>sko realizowany Narodowy 100 złotych miesięcznie. Jednak ob­
~ ... , " niżenie zarobków robotniczych po­

Plan Gospodarc:z.y na rok 1951 prze- zwoliło utrzymać pensje dyrektor­
widllfe, iż w ciągu jednego tylko skle, które według obliczeń komisji 
roku stan zaitrudnienia w przemyśle wynoszą przeciętnie ponad 5 tys. 
aocjalistymnym wrzirośnie 0 przesila złotych miesięcznie. Jeszcze wyższe 
10 procent, wydajność pracy o pme- są zarobk1 łódzkich przemysłowców. 
.Uo 12 procent, a obn:i:hka kosztów Na przykład rodzina Karola T. 
maiterialnych produkcjli wyniesie Buble pobierała tantjemy w wyso­
blisko 5 procent. kości: Karol J. Buhle - 120 tys. zł., 

W wyniku wzrostu wydajności Alfred Buble - 102 tys. zł., zaś 
pracy i zatrudnienia we wszystkdch zięć dr Polakowski - 48 tys. ~­
działacll produkcji materialnej oraa: Rosły więc kapitalistyczne fortuny 
dzięki oszczędnościom w zużycill kosztem mas pracujących, pogłę­
środków produkcji, dochód na.rodo- biała się przepaść między dwoma 
wy w r. 1951 wzrośnie o 18,9 proc. w biegunami: dostatkiem właścicieli i 
porówna.niu z rokiem 1950. nędzą proletariatu. 

Warunkiem wzrostu liczebności WIELKA BITWA KLASOWA 
mtrudnionych w produkcj:i mate- Klasa robotnicza zaczęła więc 
rialnej i wzrostu wydajności pracy stawiać opór, mnożyły się och-uchy 
jest z kolei tworzenie nowych war- buntu przeciwko krzywdzie i nie­
llZtatów pracy, opierających się na sprawiedliwości. Według oficjal­
przodującej technice oraz stopniowe nyc· danych, daleko odbiegających 
unowoar.eśnianlie lisbnliejących wa.r- od rzeczywistości w roku 1928 zano­
ftbatów pracy, A tego nie można do- towano na terenie Łodzi 1009 za­
kcxnać bee pml!lllaooania ~ do- targów z fabrykantami. Wśród tej 
chodu narodowego na mwestycje. masy potyczek na czoło wysuwa się 
Pom:lęd2.y wzrostem dochodu n.aro- wielka bitwa klasowa, która reze­
dowego a budownictwem lnwesty- grała się w październiku 1928 roku. 
cyjny.rn 11.stnieje ścisły związek. Już we wrześniu sytuacja uległa 

poważnemu zaostrzeniu wskutek 
wprowadzenia przez fjłbrykantów 
regulaminów pracy I łabel ka.r. 
Proklamowany wówczas strajk zo­
stał odwołany w wyniku ugodowej 
postawy PPS ze Szczerkowskim na 
czele, kierującej związkami zawo­
dowYmi. Wysiłki działaczy KPP, 
zmierzające do rozszerzenia strajku, 
jak również dokładnego usta!enia 
żądań klasy robotniczej, rozbiły się 
o mur obrońców i popleczników 
właścicieli fabryk. Organ łódzkiej 
PPS „Łodzianin", z dnia 29 wrześ­
nia pisał: „Robotnicy polscy cenią 
wysoko swą godność osobistą i nie 
pozwolą kapitalistom na nakładanie 
niesłusznych kar, lecz również ce­
nią wysoko pracę i nie pozwolą de­
magogom komunistycznym pracy 
tej się pozbawiać". J 

p01równując dochód narodowy 
Polski kapital!istycrzno „ ob­

t:zarniC2ej i Polski Ludowej należy 
stwierdzdć m~adnicri:y wrz::rost udiz.ia­
ru przemysłu i budo\Vfuotwa w two­
rzenriu dochodu narodowego. W do­
chodzie narodowym prv..edwojennej 
Polski przeważał udział produkcji 
rolnicrz;ej. Je.ezcze w r. 1947 udział 
przemysłu i budownictwa w tworze­
ni.u dochodu narodowego wynosil 
tylko okolo 40 procent. W r. 1950 na­
tomiast wilększość dochodu narodo­
wego wytwanana już była w p:rrze­
myśl.M :i w budownictwie. W r. 1951 
nastąpi dalszy poważny postęp pod 
tym wrzględem - przemysł i budow­
nictwo dadzą łącznie ptteszło 55 
procent dochodu nairodowego. Uzy­
akame orzewae:l w. iwolv.eniu do-

Obłuda zaprzedanych kapitali­
stom zdrajców nie na wiele się jed­
n~k zdała, zaś kwestia wytłumacze­
ni„ krzywdzonym masom, że im si'l 
wi.edzie dobrze, lub też rzucanie w 
warunkach kapitalistycznych haseł 
„godności pracy", sto:,:;owane na 
szerszą skalę, mogły tylko przyczy­
nić się do zdema.skowania dwulico­
wości sprzedawezyków. 

Szybko piętrząca się fala nieza­
dowolenia, której nie można już by­
ło pohamować, przybrała charakter 
masowego zrywu świata pracy do 
zdecydowanej walki o swe prawa. 

STRAJK WYBUCHA 
\" dniu 4 października 1928 roku 

proklamowany został strajk, który 
objął niemal wszystkie wielkie fa-: 
bryki. Zamarła praca w Pabiani­
cach, w Zduńskiej Woli, Moszcze­
nicy, Piotrkowie , Bełchatowie, 
Aleksandrowie, Konstantynov.ie, 
Częstochowie, Zgierzu, Żyrardowie 
i Zawierciu. 
Rząd sanacyjny, poważnie zanie­

polcojny rozwijającą się sytuacją, 
szukał dróg wyjścia, które z jednej 
strony zabezpieczyłyby fabrykanc­
kie interesy, z drugiej zaś osłabiły 
rewolucyjność strajku i ewentual­
nie doprowadziły do jego likwidacji. 
W dniu 6 października premier 
Bartel zwołał naradę z przemy­
słowcami łódzkimi, zaś główny in­
spektor pracy, Kloth, przyjął przed­
stawicieli PPS ze Szczerkowskim, 
,Danielewiczem, Walczakiem 1 Go­
lińskim na czele. Posła komunisty­
cznego, który usiłował nie dopuścić 
do zaprzedania interesów mas pra­
cujących, s konferencji wyproszo­
no, na skutek żądania Szczerkow­
skiego. 

Po tych wstępnych konferencjach 
nastąpiło spotkanie fabrykantów z 
przedstawicielami związków u mi­
nistra pracy i opieki społecznej, 
Jurkiewicza. żebranina u władz 
rządowych i rzewne apele do serc 
kapitalistycznych rekinów, perswa­
zje o konieczności poczynienia choć 
nieznacznych ustępstw ze względu 
na sytuację i możliwość rozszerze­
nia się wpływów KPP, przyniosły 
w wyniku obietnice 5-procentowej 
podwyżki płac. Komiwojażerowie, 
handlujący interesami świata pra­
cy, po powrocie do Łodzi zmuszeni 
byli pod naciskiem robotników do 
odrzucenia tej śmiesznej propozycji. 

Strajk począł rozszerza.ć się uą 
Inne zawody. Jasna rzecz, że wal­
ka włókniarzy o podwyżkę głodo­
wych płac I ludzkie warunki pracy 
musiała się spotk<1ć z uzna.niem ca­
łej khisy robotniczej. Od 15 paź­
dziernika, a więc w jedemistym 
dniu bitwy klasowej, rozpoczął się 

ałraJk powszechny, obejmujący nie-

mal wszystkie zawody. Drukarze 
proklamowali jednodniowy strajk 
protestacyjny. W dniu 15 paździer­
nika nie ukazało się na mieście 
żadne pismo, za wyjątkiem „Ha­
sła", składanego w tym dniu przez 
policję. 

Na miasto wyjechało kilka wo­
zów tramwajowych, prowadzonych 
przez łamistrajków, jednak po wY­
biciu w nich szyb musiały skryć 
i:ię Via zajezdniach. Policja tajna i 
rnunciurowa, piesza i konna patro­
lowała nieustannie ulice. Postawio­
no na nogi cały aparat ucisku i za­
rządzono ostre pogotowie, obawia­
jąc się poważniejszych rozruchów. 
KOMEDIA „SOCJALISTYCZNEGO" 

MAGISTRATU 
Wypadki te zmusiły t. zw. M&oeja­

listyczoy magistrat" do odegrania 
komed:id, która mia.la go przedsta­
wić jako obrońcę interesów mas. 
Wydano strajkującym 15 tys. bo­
chenków chleba i 19 tys. obiadów. 
Ocrzywiścle, że nie m:iafo to żadnego 
realnego znaczenia, gdyż Jeden 
chleb przypadał na 16 majkuJą­
cych. Nie chodz:iło zresztą o istotną 
pomoc, a o zamaskowanie podwój­
nej gry. Bowiem w tym czasie 
Szczerkowski czynił rr.a•biegi - zmie­
rzające do Likwti.dacji zaitaocogu, rzaś 
konferencja międzydzielnicowa PPS, 
jaka odbyła się wówczas, srzeroko 
omawiaijąc sprawę pracy kas C'ho­
rych, magistratu, pmygotowań do 
obchodu 10 race.nicy niepodległo.śai 
tylko marginesowo poruszyła spra­
wę strajku. Zresztą już 21 paźdz!i&­
nika Szczerkowski występuje na po­
siedzeniu komiSji strajkowej, stawia­
jąc wniosek o zakończenie stl'ajku. 
Zdrajcy, przestraszeni biegiem wy­
padków nie szczędzili riabiegów, by 
osłabić siłę uderzentla klasy robot­
nicrz.ej. Zjednocrione wy&iłiki S'LCl.er­
kowskich, Walczaków, Golińskich i 
im podobnych doprowadziły wresrt­
cie do podpisania umowy zbioro­
wej z uwzględrrieniem 5-procento­
wej podwyżki płac. KPP !Mjąc 

pmeciwko sobie skoncentrowane si­
ły wszystkich wrogów klasy robot­
niczej nie była w stanie kontynuo­
wać walki. Toteż „Łodzianin" z 27 
paźdz:ierruika rzamieszcza che:łpliiwy 
artykuł Adama WalCtLaka, w któ­
rym ten cyniczny sprzedawczyk pi­
sze: „Próżne były wysiłki komuni­
styC1Z11ych prowodyrów, w celu skfo­
nienia robotników do dalsrtej wa!­
ki. Z chwilą podpisania umowy 
zbiorowej praca w fabrykach za­
wnz.ała normalnie". 
Toteż tym razem triumfowali ka· 

pitaliśd i ich poplecznicy. TkaC!Z. 
łód1.ki wrócił do swego warS7.tatu 
wyc1enc.wny przegraną walką, b:Y 
od nowa swóJ krwawy pot przemie-

niać w brzęczącą monetę fabry­
kanckich rz.ysków. 

HANIEBNA ZDRADA 
PRZYW0DC0WzwrĄZKOWYCB 

. Stra.·jk powszechny 1928 r., był je­
dną z przegranych bitew prołe1a­
rlatu łódzkiero. Do parnżki pmy­
czyniła s:ię głównie haniebna zdra­
da pnywódców związkowych. Jak 
wyk~ł to pmebieg walkii Szc;z;er­
lwwscy i Walczakowie od samego 
pocrz.ą.tlru próbowali zepchnąć go na 
manowce ugody. 

Tymbairdq,;iej godna jest podkreśle­
nia bojowa postawa proletariatu 
łódzkiego, której nie potrafiły osła­
bić wśzystk:ie wysiłki przywódców 
PPS. 

Bohaterska walka proletariatu 
łódzkiego, niezale.żnie od jej znacze­
nia dla rozwoju stosunków wew­
nętrznych w Polsce nabrała ogrom­
nego rozgłosu w skali międzynaro­
dowej. Wysoko ocenił znaczenie tej 
bitwy klasowej towarzysz Stalin, 
który polemizując z prawicą Nie­
mieckiej Partii Komunistycznej, 
poddając ocenie charakter walk 
klasowych proletariatu w końcu 
1928 r. stwierdził, że: „Walka klasy 
robołolczeJ rozwUa się obecnie na 
bazie rozchwiewającej się stabiliza­
cji, że walki klasy robotniczej no· 
azą nierzadko charakter walki wręcs, 
przeciwnatarcia l bezpośredniego 
natarcia na kapitalistów". Taką 
walką o takim właśnie charakterze 
w ocenie towarzysza Stalina był 
przede wszystkim powszechny 
strajk w Łodzi. · 

Podobnie ocenił strajk powszech­
ny V Zjazd Komunistycznej Partii 
Polski. 

W tezach uchwalonych przez zjazd 
czytamy: 
„Sygnałem nowego okresu walk 

był 1trajk 100 tys. włókniarzy w 
1928 roku. Strajk ten był jedn~ z 
największych bitew ostatnich cza­
sów, nie tylko w Polsce, ale tez na 
terenie międzynarodowym. Znamio· 
nował on między innymi wzrost re· 
wolucyjnej świadomości I aktywno­
ści mas, na gruncie zaostrzających 
się przeciwieństw st::.bilizacji kapl· 
talłstycznej i dyktatury taszystow -
!lkief', 
Należy przypuszczać, że gdyby 

zdrada PPS nie przybrała tak po· 
łwornych rozmiarów, strajk ten 
mógłby przerodzić się w wielką bit­
wę polityczną przeciwko piłsudczyż­
nie - rządom głodu i bezrobocia, w 
jedno z potężnych uderzeń, zada· 
nych dyktaturze faszystowskiej, 
które przybliżyłoby jej koniec, a 
tym samym skróciłoby pasmo cier­
pień ludu pracującego w Polsce 
przedwrześniowej. 

Z. SNIECIKOWSJU 

1) J. W. Stalin. ~eła. t. XII str. 
321 (wydanie rosyjskie). 

1 ) J. W. Sta.Jin. Zagadnienia leni­
nizmu, „Książka i Wiedza" 1949, 
str. 461. 

3) Tamże, str. 382. 
') Tamże, str, 38L 



!tf. 't ' I pr „ 
I X 5 . m 

Slad trosk i myśli na wysokim czole 
z miłością tka, a nić się w zmarszczki splata. 
Jak żywy kroczysz drogą i prz~z pole, 
i jasno widzisz wszystkie przyszłe lata. 

Ty~ jest mistrz możny płomiennego słowa, 
Tyś jest inżynier wielki ludzkiej duszy, 
szermierz wolności, która dziś gotowa 
przeciw zagładzie, przeciw złu wyruszy~! 

Czytamy dzisiaj książek Twych stronice 
wierni tej walce, którąś twardo staczał. 
Uczciwy głos Twój głuszy wrzask 1 wycie 
imperialistycznego podżegacza. 

\ Zawisły na Zachodzie ciemne chmury, 
Wróg grożąc znowu prze do wojny krwawej. 
„Z kim wy jesteście, VfY• twórcy kultury?" -
Głośno rozbrzmiewa dzisiaj głos Twój prawy. 

Potwór, rozwarłszy chciwą ofiar czeluś~. 
znów węszy krew i łaknie nowej wojny, 
lecz walczy Twoich czytelników wielu 
o pokój świata i o trud spokojny. 

Wielu? Tych dzisia.i nie licz na tysiące, 
lecz na miliony do walki gotowe! 
W sercach tych ludlli Twe serce gorące„. 
l bije żywe i rozpala słowem. 

Przełożył Grzegorz Timoftejew 

„ ... Takich bojowników w twór­
czoki może wydać tylko ta W4łr­
stwa, która wydaje dziś bojowmków 
w życiu - warstwa proleta.riatu, 
warstwa ludu pracującego. Jesteś­
my w przededniu takiej twórozości. 
Taki typ robotnika - twórcy ujaw­
nił się do pewnego stopnia już na­
wet d'Zliś w Gorkim„." 

oddrz.i-aływanie tw-Orcu.ości QQr­
kiego i przenikającej ją 1deo!og1J 
rewolucyjnej zauważyć można w 
Licznych utworach p:isarzy pol!atich. 
obrarzujących problem rewolucji 
1905 toku. 

Drugą fazą oddziaływanJe Gor­
kiego na literaturę polską byl okres 
międzywojenny, a rcwłasz~ ostat­
nie jego lata, kiedy w Polsce ,z.acrzy• 
na rozwLjać Slię - w ostrej walce z 
ofi-cjaJ.ną literaturą burżuazyjną -
twórcz.ość pisanzy związanych z ru­
chem rewolucyjnym. W ich to 
właśnie pise.rstwie znajduje wyrlłfl 
po raz pierwsa.y w polsk:lej litera­
turze przezwyclętanle posta wy pe­
symizmu, cha.rakterystyczn~go dla 
schyłkowej literatury mieszczańskiej 
waz przerzwydężanie pos•a wy uto­
pijnego idealizmu i reformizmu, ja­
ki cechował często twórczość na­
s:tych postępowyc;:ą pisarrz.y Illlł­

sz.czańsklch. 

grywa drliś genialna twóraro~ Oor-­
kiego w wychÓwaniu współoiesne­
go polskiego czytelnika, są liczne 
tłumaczenia jego dzieł na język pol­
i!lk1 i wysokość ich nakładó,w. 

Pjerwsze przelHady dzieł Gorkie­
go na język polski ukarw.ły Sli;: w 
Polsce już w latach 1900-1905. By­
iY to pojedyne2e op<>wladania i 
dramaty, takie jak „Mlesiczanie'' I 
,,Na dnie", gran.e wówcrzas z wiel­
kim powodeeniem na scenach po.1-
skich. W 1905 r. przełożona zostdje 
powieść „Foma C-ordiejew·', w r. 
1906 - „Dz.iem &łońca", tłumaczone 
przez Helenę Boguszewską. Si.ybkG 
następują dalsze - ,,Pieśń o aoko­
le", ,,Z więa;lenia'' 1 inne. 

W okresie międzywojennym uke­
z.ują się praekład.Y licznych utwo­
rów Gorkiego, m. in. „Dzieciństwo" 
(1923), „Matka" (1929-1931), pierw­
s7,e tomy ,,Klima Samgina" (1929 -
1931), „Mo.je uniwersytety'~ (1936). 

Zwrot do realizmu I głębok.1 so­
cjalistyczny humanizm, jaki cna­
rakteryzuje rozwijającą s'ię w owym 
ca.asie twórczość p1sarską Wandy 
Wasilewskiej, Leona KruozkoW1k1e­
go, Władysława liowai:ikle10, &'lę­
gnięcie przeiz nich do tematów \Vlll­
kl, jaką toe2ył polski robotn:k i 
chłop z ust.rojem krzywdy i WyJ.ył.-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-:-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~1 ku uk~nle po rarz pierwszy real• 
nycli perspektyw zwycięstwa w tej 
walce; toczonej w oparciu o zorga­
nlzowar'lą klasę robotnicią - to 
p1erwiastlti nowe w nasrzej litera­
turze. Ich na•rodrt.iny i rotwój wiąZą 
się nierozerwalnie z wielkim imie­
niem C-{)rkiego. Głębola bum.ani~ 
Gorkiego, jego wiara w człowieka 
pr:zyświeca wysiłkom wszystkich 
polskich pisarzy rneratury reallzmu 
socjalistycimego. („Stare i nowe" 
Lucjana .RudnickLeao). Obtaz boha­
terskiej matki polskiego rewolucjo­
nisty, przywodzący na myśl wspll­
niały wzór „Matki" Gorkiego, dał w 
jednym ze swych opowi'3dań Stani­
sław Wygodzkl. Głębok1 id~owy 
wpływ twórczości Gorkiego l~ży u 
podstaw całej wspó!C"iesnej. mło;:łej 
twórcrzoki realizmu socjalistycznego 
w Polsce Ludowej. 

wychowawca 

Jednak moillw~c planowego, za­
krojonego na szeroką skalę pniy­
swajarua językoWi polskiemu dzieł 
wlelkie&o pisana powstała dopiero 
w Polsce Ludowej. W ciągu ostat­
nich srześciu lat ukazała się w Języ- . 
ku polskim, w nowych, udoskonalo­
nych tłumaca.eniach i w wyśokloh 
nakładach wlt:lttność d:tJeł Gorlc1ego, 
Przekłady książek G<>rklego ootągttłł 
ły rekordowe nakłady. „Matka'' U­
k!W!ła gię dotąd w ogólnym m1kłe.­
d2.le 100.000 egtemplarzy, „Moj• uti.i„ 
wersytety" w 60.000 egzemplarzy, 
,,A.rtamonow i synoWie" w 50.000 egz., 
3 tomy „K'.Um.a Samgtna" ż pn:ed­
mową Jadwigi Sieklerskiej no.ooo 
eg'l.), „Sż.ldce o Ameryce" wydano 
w dwu oddzielnych zbiorach, „Dzie­
wiąty stycz..ni.a" (20.000 egz.>, „Baś­
nie włoskie'' (100.000 e~.). Ostatnio 
ukazał s.ię specjalny cykl dramatów 
Gockiego („Mieszczanie", „Na drue", 
„Letnicy", „Wrogowie", „Wasia że­
te:r=owa" i „Jegor Bułyczow''). W 
oddZJelnym wydaniu ukazało Sli~ kil­
ka utworów Gorkiego dla dzl~i jak 
„Wróblątko", „Przygoda .lewstejk.i" 
i inne. 

Maksym Gorki to nie tylko genialny pisarz, 
twórca literatury proletariackiej, to tali;~e wiel­
ki, mądry wychowawca pokolenia ludzi, któ­
rzy po Rew:otuciit 'e~idzicrn ikom?j . i:O'/.i>OCZę~f 
budowę BO<:Jtllizmu l kultury 3ociallstyczne.i. 
w n:ie&trudu.onej d~ałalności społecznej i kul­
turalnej Gorkiego, w jego bojowej, bogatej 
pttb1icy<styce odnajdujemy ~arby drogocen-
nych · myśli 1 rad. . 

Górki wyja~n·ia, kito ma twnttyć nową kul­
rurę. Pisze: ,,Tti'.ech ludzi buduje kultutę: ro­
botnik, uczoliy i artysta. NaMza radziećka kla­
lla róbotnicza, jako przodująca, powinna Wie­
dtieć, że me ma pracy, która by nie pt'tzyspa­
mła wartości kultUHanych, że :im s1Jll'lejsze 
zamiłowanie do pracy - tym Wyższa kultura 
i że oal'kowite iz;wycięsitwo nad starym świa­
tem osiągnie si~ prędzej, jeżeli decydująca ro­
la pracy, nauki 1 sztuki b1;dzie należycie zro­
zumiana". 

W związku 2t tym Gotki pieczoł~wicl@, 
cruHHe kieruje piórem radzieckich pisarzy. 
Uświadamia obowią;o;kl wobeć klasy robotni· 
czej. Na zje~dzia pisarzy radtieckich w r. 1934 
oświadcza: 

.,P"ństwo proletartumz:r musi ęcbowa6 ły-
111\će wybitnych Jnłstrzów kultury l lnzynte• 
1'6W dlt!li. Jest to potrzebne, by zwrócić masom 
ludu »ra.01tjacego odebr~ne mu na. całym ~wie­
C\l' i>ra.wo do rotwoju umysłowego, talentu i 
sdolnoścl. Ten zam!ar, prakiycznie oSil\galny, 
nakłada na nas, literatów, l!!Onieczn<lść suroweJ 
odpowiedzła!noścl za naszą pracę 1 ta naszą 
po11ławę siwłecznl\. To stawia nas nie tylko na. 
t.rad.ycyjnych dla realhltyezoej literaturY DOZY· 
cjach „l!lędziów świata l ludzi" i krytyków źy­
ela, a.le daje nam ponadto prawo do bezpo· 
il'edniego uczestnictwa w budowaniu nowc>,go 
.tycia, w proćesie przekształcania świa.ta. Ten 
przjTWłlej powinien wywolać w kazdyrn lite­
rade zrozumienie jego obowiązków l odpowie­
dzialności m całą literaturę„." 

Gorki wskazuje na obowil\zek najważniej­
•Z1· Uświadamia: „Jako głównego bohatera. 
naszyoh książek powinniśn1y ·wybrać pracę, tj. 
człowieka A:tory powstał z procesów pra.cy, 
który u nas jest uzbrofany w całą potęgę 
współczesnej teohniki, człowieka, . który z ko­
lei sprawia •. że p..aca sto.je si~ lfoJsza, bardziej 

wydajna, kt6ry podnosl ją dó poziomu 11Uukl. 
Powinniśmy nauczyć się traktować pracę Jako 
twórczość". 

W kszlałtowaniu nowej socjalistycznej lite­
ratury wielki pisarz stale i troskliWie pomaga 
radą oraz wskazówką. Jest pełnym miłości na­
uczycielem, czujnym wychowawcą. 

Pisarze radzieccy, zawdzlęczaj!}c Gorkiemu 
skarby drogocennych my~li J pomocy, otoczyli 
pof:łać genialnego tWórcy ogromną ctc1ą. 
Spotkanie i rozmowy z Gorkim należą do nie­
zapomnianych, przełomowych chwil w życiu 
radzieckich pisarzy. 

.Przemówił do mrtie. Każde słowo -
wierzaj -i 

Dźwięczało tak prostotą., 
te jakby otwierało drzwi na ścieżaj 
W ~Wiat niewiadomy dotąd. 
W oczach Gorkiego była mądrość żyzna 
jak 'pełen ziarna śpichlerz. 
Zdawało się, te to sama ojczyzna 
rozmawia tak niezwykle. 
Przysięgam; że ja właśnie w tej chwili 
pojąłem z drŻ'ącym sercem, 
jak ba.rdzo jeszcze muszę się wysili~, 
by zyskać sławę wierszem. 

Literaci wszystkićh prawie republik radzie­
ckich pltiatł o Gorkim. Przemówiły i Białoruś, 
1 Ukratna, i daleka Turkmenia t inne radz.iec­
kle kra.ie. Kiedyś Gorki powiedział: „Literatu­
ra radziecka nie jest jedynie literaturą rosyj­
ską - Jest llteraturł\- ws:i:echzWił\zkową.„ Nie 
mamy pra~a ignórowaćl twórczości literackiej 
mniejszości narodowych tylko dlatego, że .nas 
jest więcej. Wartość sztuki mierzy się nie ilo­
ścią, leci jakością". 

Gorki był miłośnikiem i przyjacielem brat­
nich literatur radzteckkh, te zaś odwzajemni­
ły mu :;ię trwałą p.amiQcią i żywym hr1łdem. 
Poeta radi.ieckiej Ukrainy, Maksym RylskJ, pi 
sze bezpośrednio po śmierci autora „Matki" 
utwór pt-. „Gorld". 

Lenina druh, Stalina ... Ja ki ez itnię 
inne rozbrzmiewa taką sławą czystą. 
Był bolszewikiem. Twórcą był olbrzvmim. 
Jak słońce l~mił wielkośclą promienistą. 

• • pisarzy 
Znaczenie Gorkiego dla rozwoju białorus­

kiego narodu przedstawia poeta radzieckiej 
Białorusi Ja.nko Kupela, w w.ierS'Z'U pt. ,.Pamię­
ci Maksyma Gorkiego". 

Spotkałeś mnie jeszcze w tycb. czasach, 
Sokole, 

gdy lud ciemiężony, wtrącony w niewolę. 
szedł jak nieszczęśliwy, a serce ból 6clnał 
i zda się nie pietzch:nie tej nocy godzina. 
A dzisiaj inaczej, jęk umilkł po chatach~ 
Białoruś i młodsza i bardziej bogata.„ 
I pełno tu wolnej piosenki rado!lnej. 
CM: dzisiaj czas nl.esie-październik, czy 

wiosnę? 
Białoruś, zrzuciwszy niewolne okowy, 
pamięta przyjaciół na drodze swej nowej 
i widząc jak szc!ęściem jaśnieje kraina, 
i Nauczyciela i Druha wspomina. 

Srrtlerć Gorkiego ugodziła boleśnie całe spo­
łeczeństwo radzieckie i miliony jego czytelni­
ków na szerokim śWiecie. Na żałobnym wiecu 
po zgonie Wielkiflgo pisarza Mołotow wyznał: 
„Snlierli Gorkiego po zgonie J,eninlł to najcięż­
sza stuta dla naszego kraju i dla całej ludzko­
ści". 
Cały kraj radziecki z zapartym oddechem 

śledził przebieg choroby. Troskał się o zdro­
wie Gorkiego Stalin, pytały o stan chorego mi­
liony obywateli rad1leckich, czytelników pi- · 
sarza. 

Popularny w Związku artysta · malarz Je­
fanow namalowM obraz. przedstawia,Jący Stali­
na w towarzystwie Mołotowa i Woroszyłowa, 
w odwiedzinach u chorego Gorkiego. Ten sam 
moment opisuje poeta radziecki. Piotr Koma· 
row, w pó<ln:iosłym utworze pt. „ost.aLnJa, dro­
ga". 

Otarłszy łzę, druhowie przychodzili 
do eiebie - piewcy' towarzysza broni 
i bojownika. Dłoń ściskając Twoją 
na pożegnanie, dłon z niemocy bladą, 
Stalin spoglądał przenikliwie w oczy.„ 

Opracował O. T. 

IMiairą doniosłości rqli, jaką od-

Wielki pisarz i wychowawca, 
twórca i inicjator metody realizmu 
socjalistycznego w literaturae, jest 
coraz bliższy milionom czytelnt:tow 
f'olski Ludowej. Dzieła jego dla co­
raa. sz&szego kręgu odbiorców 1 
twórców socjalistycznej kultury w 
Polsce stają się wielką szkolą rewo­
lucyjnej wiary w człowieka, głębo­
kiego internacjonU.:izmu i patrlo• 
tyizmu. 

RYSZARD MATUSZEWSKI. 

A. M. Gorki w gro11ic artystów Teatru Mo$f,il!u;sl·.-iego czyta fragmenty $1VojeJ 
••tuki „Na dnie''· 

. . 
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Młody Krzywicki tak określił 
kierunek i cel swojej pracy nauko­
wef: „Dla nas zadanie socjolo~ii 
sprowadza się do tego, a'by wie­
dzieć, jakii_e formy i inkie Instytu­
cie są najlepsze, jaki ustrój uszczę­
śliwiłby nas wszystkich śmiertelni· 
ków, co cierpią i biedują, a wytwo­
rzywszy taki ideał - podązymy 
doń". Z jakąż siłą zabrzmiały te 
słowa w atmosferze idealizmu I bez­
płodnych poszukiwań, które w o• 
wym czasie panowały na wielu ka­
tedrach Warszawy I Krakowa! 
Krzywiakl pierwszy - wbrew na­
gonce całego obozu wstec1nictwa 
naukowego - się~nął po teorię I 
metodę materializmu historycznego 
- jedyną teorię i meto~ę, która 
mogła ukazać w konkretnych kształ­
tach ów przyszły „uszczęśliwiai1.cy 
ustT6j". 

„ 

Wioshą 1651 r., gdy szlachta wy­
ruszyła na wyprawę przeciwko po­

Ruitay zamku w Czorsztynie 

wstańcom ukraińskim, na Podhalu Pierwszym krokiem oddziałów pow­
wybuchło powstanie chłopskie, na stańczych miało byt: <>panowanie 
czele którego stanął Aleksander zamku czorsztyńskiego, zbudowane­
Kostka. Napierski. go ha stromej skale, wznoszącej się 
Przybył on w 1Cw1etniu 1651 r. do wysoko ponad poziom doliny. 

wydaje manifest do ludności Pod­
hala, wzywając ją do walki. Uni• 
wersał był zredagowany jako pismo 
królewskie do ludności Podhala**}. 

_obiecuje przy iym Jego Kró­
lewska Mość wszyst~ie wolnośllł 

tym wszystkim, którzy teraz 1tać 

prmy mnie będą i dwory szlachec­
kie i co w~iąh - będzie wasze, tylko 
sami chciejcie się z tej ciężkiej nie­
woli wybić kiedy czas macie. Majj\ 
U oni was wniwecz obracać do o­
statka, lepiej, że wy ich obrócicie. 
Jul się was dość namordowali cl 
pankowie .•• „ 

Nowego Targu i rozpoczął działania Zamek ten byl w oczach okolicz­
mające na celu zorganizowanie nej ludności symbolem feudalnej 
zbrojnego wystąpienia przeciwko przemocy. Posiadanie takich właś­
teudałom. Cennymi sojusznikami nie zamków dawało feudałom prze­
wsp6Jorganizatorami powstania stali wagę nad armią „buntowników", 
się kierownik szkółki wiejskiej w którzy nie umieli ich zdobywa6. 
Pcilrrrlu Marcin Radocki i Sołtys z W czerwcu 1651 r. zamek w Czor­
Czarnego Dunajca Stanisław Łę- sztynie znajdował się w ręka1ih pod­
towskl. Ten ostatn1 od przeszło dzierżawcy, Dobra królewskie wraz 
dwudziestu lat kierował chłopskim z ludnością chłopską w okolicach 
ruchem oporu, stał na jego czele i Czorsztyna dzledawił niejaki Jerzy 
nie ugiął się w walce ~e starostą Platenberg. Ponieważ nie chciał on 
Komorowskim - okrutnym mag- mieć kłopotów z pilnowaniem thJo­
natem, który groził Łętowskiemu I "ów i egzekwowaniem ód nich da­
wbiciem na pal i niejednokrotnie nin i pań.szczyzny, ze swej strony 

________ ............... „ .................... „ ..................... ________ ..., _____________________ , __________________________________________ ...,. ____ ~ 

Wieść o opanowaniu zamku ro~­
niosła się lotem błyskawicy po oko­
licy. Dotarła szybko ł do Ktakowa, 
gdzie na strazy lnterf'?sów feudałów 
stał biskup Gębicki. Natychmillst 
pchnął on' do akcji swój nadworny 
oddział dragonów1 do którego prey­
łączyło się nieco szlachty, zawsze 
chętnej do orężnej rozprawy z ,,bun­
townłkami", R6wnóczMrtie biskup 
Gębiekl wydał zarządzenie chlemtt 
podległemu klerowi, aby zdecydo­
wanie przeciwdziałał rozszerzaniu 
się powstania, Księżom nakazał 
przeprowadzanie z ambon odpowie• 
dniej agitacji I zagrożenie ludności 
karami boskimi. W czasach, .gdy za• 
bobon i ciemnota były powszechne, 
cirę:.i: „kat boskich" był bardzo skU­
tel:lzny dla obrony interesów wyzys­
kiwaczy, 

Z aga dnienia archi te kto n i cz n o-u rban i styczne to dz i 
Artykuł inż. S. Kowalskiego .-a­
mieszczamy jako wypowiedź dys­
kusyjną. Redakcja „Głosu Robot­
niczego" zaprasza wszystkich, któ­
rym bliskie są zagadnienia w arty­
kule tym poruszone, do nadsyłania 
$tvych uwag i wypowiedzi, N{e 
ulega wątpliwości, że udii.ltł W 
dyskusji jak najwięlmre} ilości 
przedstawicieli naszego społeclleń­
stwa - przede wszystkim róbot. 
ników i inteligencji r:wórczej -
umożliwi nafołusznicijsz• rozu.iq­
zanie wszystklch problemów ar. 
chitektoiiiczno - urbanistycznych 
stojqcych przed Łodzią w okresie 
Pl.anu 6.letniego, u progu budo­
wy socializmu w na.urm kraju, 

kiem. Zabudowania jednopiętrowe 
(w du-Lej części istniejąćl:!), uzupeł­
niały p1astycznie układ rynku, two­
i'ząc przyjnmną kompozycję i syl­
wetę w centrum miasta. Od N owego 
Rynku w kształcie ośmioboku, roz­
chodziły się drogi na krzyż1 w 4 
kierunkach, przy czym Obudowa 
iycb ulic była nawiązana do obu­
dowy rynku. 

Jest jeszcze czas, żeby :zastanowić 
się i przedyskutować, czy uszanować 
przeszłość architektonicznll i urba• 
nistyczną, czy tet przejść nad Wm 
zagadnieniem do porządku dzienne­
go, co niezupełnie zgadzałoby się z 
postulatami' wysuntętyml na nara„ 
dach ·w Nieborowie. 

m. S. KOWALSKI. 

Oddział dragonów l ochotników 
szlacheckich pod dowództwem nieja­
ldl!go Jordana próbował zdobyć za­
mek azturmem, lecz ogień obroń­

ców zmusił napastników do cofnię­
cia slfl. Jordan postanowił czekać 
na posiłki i rozesłał patrole po· oko­
licy. Lecz wysłani dragoni pray­
wiezlł groźne wiadomości o nad­
ciągających pod Czorsztyn oddzia­
łach chłopskich. Jordan nakazał od­
wr6t. Ż6łnierze biskupi i ochotnicy 
szlacheccy uwożąc rannych szybko 
wycofywali się do Krakowa. Na 
placu pozostał zwycięzca - Kostka 
Napierski i górale powstąńcy. 

Niepowodzenie wojsk biskupich 
wywarło silne wrażenie po okolicz­
bych wsiach, Chłopi widzieli już re­
alne sukcesy ruchu powstańczego, 
Należało kuć żelazo póki gorące i 
energicznie poderwać masy chłop-

łÓDt 
Dymy się snują nad fabryczną Łodzią, 
Szare topole na tle szarych murów. 
Szkielet brzozy, osaczony klatkami komórek, 
Cudem tylko źyje i cudem umiera. 

Oni - zajtnowali zaciszne· pałace, 
Ogrody i altanki spięte dzikim winem 
Ich ideał: ludzi i architekturę 
Do reszty wycisnąć jak cytrynę. 

Już znika Łódź nędzna jak sam kapitalizm. 
Miasto wyrosłe z krzywdy robotnika, 
Powstaj:t nóWe domy, zieleńce, pasaże, 
Rośnie Łódź - miasto robotniczych marzeń. 

Maj 1951. 

•) Słowa manifęstu 
pierskiego do górali 
1651 r. 

Kostki Na-
w czerwcu 

*;c·i Trzeba pamiętać, ie był 
to okres, gdy wieś tkwiła w szpo- , 
nach przesądów i zabobonów. Chło­
pi byli przekonani, że przyczyną 
1ch niedoli są źli panowie i źli księ­
ża, że w interesie mas chłopskich 
należy usunąć owych „złych" pa­
nów, natomiast popierać „dob.rego" 
króla. W swej naiwności nie zda­
wali sobie sprawy z konieczności 
u:mnięcia istotnej przyczyny zła -
wyzysku, domagając sią jedynie o­
graniczenia go, Te nastroje chłopów 
wykorzystał Kostka Napierski po­
dając ten swój manifest jako mall'i­
fcst króla Jana K!irtimiere.a. 

Co czytać? 
'l'AJEMNlCE TECHNIKI F1L­

MOWEJ. Pierwsza pozycja Biblio­
teczki Filmowej (wydawanej przez 
Fihnową Agencję Wydawniczą) to 
broszurka r11dzi~ckiego reżysera 
Aleksandra Ptriszho, Mówi ona u ol­
brzymich moZliwościach techmcz· 
nycb sztuki kinemato11rafic:mej. Na 

przykładzie scen ze t.nanycb fn­
mów czytelnik dowiaduj. się w Ja• 
ki sposób osiua się n11 ekranie ta­
kie efekty jak wae:i morskie j lot· 
nicze, przyśpie~zony proces rozwi~ 
jania slę pf!ka · kwiatowego, wspa· 
niałe feerie dekoracyjne w „Ctnro­
dziejskim kwiecie" itp. Broszurka ta 
wzbogaci niewątpliwie 9poj.rzenie wi­
dza na film, pozwalając mu zrozu­
mfoć i ocenić rozległość i warto~ć 
wykonanej pnez realizatorów pra­
cy. 

I MY WALCZYMY O POKOJ. 
W. Tropac"J1rńsl«t-Ogarko:.Ca pl~ze w 
tej książce o pt·zcżyciaeh ue?.nia· 
przodownika, który jedzie po raz 
pierwszy do Warszawy, zaproszony 
przet Prezydenta . Bieruta w1·aż !I. in­
nymJ kolegami przodownikąmi, W 
czasie wizyty w Bołwederze chłopfoc 
poznaje najwyższe osohinofoi Polski 
Ludowej, pojniuje, jakę troską i o­
piekq otaczana jest młodzież i jakle 
ciążą na niej obowiązki. Zwiedzając 
Warszawę i zakłatl:Y pracy doclmdzj 
do pełnego zrozumienia tego, t'~ym 
jest walka o pokój po1n·zez realiza­
cję Planu 6-letl'.Jiego, 

PIONIERZY. Wydana obecnie po 
raz pierw~zy w Polsce powieść H. 
Bobińsl, iej o zyc1u pi<rmerow ·a· 
dzieckich mówi o orp;anizocji pio­
nierów w ZSRR. Książka ta, na l' ioa­
na w 1923 r., tłumaczona była na 
wiele języków. 

SZEść DNI W LASACH. - Jest 
to zajmuj11ce opowindcnie A. N. 
Formozowa, w przekładzie St. Nie­
wiadomskiego, o pierwszej samo­
dzielnej wyprawie dwóch chłopców, 
zapalonych preyrC>dnikftw. Podczas 
wyprawy ZTincznie więcej cza~u i u• 
wa;i poświęcają oni obserwacji zwie­
rzl}t, niż polowaniu, które wprawdzie 
pociąga ich, łeez buclzi w nieb jed­
nocześnie wiele zastrzel!Cń. 

WESOŁA SCENA. Jest to ~hiór 18 
sztuk dla szkolnego teatru amator­
skiego, opracowany przez M. Górską. 
W lztukach tych pokazane e!J naj­
bardziej żyw'otue zagadnienia źyeia, 

pracy, nauk.i i rozrywek mlodzieły 
radzieckiej, 
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Włoskie przygody· wuja SAMA 
W prseprowadsonych oał4l1do tD9 ł'loasech toyborach Mmorzqdo­
wych r-irrie ameryknń..~kie pon.ioaly „omotnq klf&Tcf. Natomiast par­
iie lewicowe. swiękuyly il,o§~ ornymanych sł1m'iw. (Z prasy). 

- Oj, oj, miliard i 300 milionów dolarów wydałem na ten but, a uwiera mnie 
n jak wszyicy diabli/ (,,Land og Folk") 

Horacy Safrin 

O podpalaczach świata 
Choć dniem i nocą ujadają 
i szczerzą swe spróchniałe kły 
wiem, że trumani wszystkich krajów 
miewają też rozkoszne sny. 

W krainę wzbiwszy się ułudy. 
świat cały widzą u swych stóp, 
którego ujarzmione ludy 
wolności własnej kopią grób. 

Bojowo grzmi piekielna surma 
i zatrzymuje dziejów bieg. 
Cichnie Korea, Vietnam, Burma, 
znów w Chinach włada Czang Kai-szek. 

Gdy m• fantazja ich ponosi, 
przyszłeco ,.ładu„ il~ lll'lłb: 
Jr:rąiąey ""*ól Wall-Street osi, 
pod niebem atomow7da bomb -

W llllndeeha wmv1oDe llc:a 
• pnehclem llllel'alł= ..All right!f' „.. „Bien!" ••• 
I tylko Biała Gołębica 
• lch oen. błogi a.,.tza MIL 

Na4 clobem ziemskim damnie wzlata, 
po fla1 błęldeie pnie •lit wzwyż, 
1 wie§d waystkim ludom świata: 
„Mia! POKO.Jt FBIEDENl PACE! PEACE!" 

Bez ogródek 
X«.eepondent fiab17CZ11y przyszedł 

po prac,. do 'wietlicy. Usiadł na 
ustrondu przy .t.ollku, położ.ył pr:zecł 
aobll ldlk& kart czystego peple.ru ł 
r.aar:ął oetrzyć oł~ Nagle patrzy 
- atiot pn.y nim .....ą refel'ellł 
Za.lewa"91'ł s W74dału zaopałnenła. 
Uśmiecha łi4 obywatel referent, po 
ramieniu koirespcmdent.. klepie 
pow.lada: 

- CM, do g.azelki tllę pl..aze? 
- P.!&ze al„ - odpowjad& kore-

9POJJ.dent il od9l.rw& aię nieco, bo 
bardzo me lubi lclepanda po . ple­

~. 
- A nie zapomn.ijcle naszego wy­

działu rachuby opisać ja.k na.leży. 
Tego bałaganu, tych saległości." Bo 
to, wiecie, pdętn.owa\\' trzeba, 

m:l ll!artkam.i i kombinował tak: 
Prawdę mówdł referent Zalewaj­

.ski.? Sr.zmexą prawdę. Miał rację 

ldetrowndlk ŚW!isł:ailski? MiaJ. A dy­
~ może akł:amaJ? Nie, nie skła­
mał, pr.arwdę powieduii.ał. Napisał 

Wftaelie korespondent i to tak, jak 
mu· doradzano - bez ogródek. 

Dir::iwne doprarwd.y, że po ukazamu 
~ ldylkułu w gazecie wsz;yscy do­
radcy m:!eli ~do lrore9'pQD.denta pre­

~. Nie do.kuamilll. mu zre1mt4 
tymt pretensjamt :d>:rt długo, bo 
wb:ótce z zalldadu pre.cy odedlrll111. O 
tym f<aikcie domósł znowu CZY'te1ni­
k0m swojej gazety korespondent fa- , 
bryamy. 

MIECZYSŁAW DOŁF,;G.A. 

GŁUS ROBOTNIC'lY' 
o 

,,Pamiętają o ł . k '' cz owie u t Pr ew cła 
podróżuje bez wizy 

20. ł. 1951. Dziś wpłynęło do nas 
pismo z Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Jedwabniczo-Galanteryjnego 
w Łodzi: „Prosimy o bezi;wloczne 
nadesłanie listy członków wa.szej 
załogi, zasłużonych z tytułu dłu­
goletniej, wydajnej pracy. Czekają 

ich nagrody w dniu . 1 maja". 
21. 4. 1951. Wieść o piśmie CZPJG 

rozniosła się lotem błyskawicy po 
farbiarni i wykończalni. - „Pamię­
tają o człowieku" - mówili z ra­
dością przodownicy pracy. 

22. 4. 1951. Przystąpiliśmy z całą 
energią do sporządzania listy. Pod­
daliśmy sumiennej ocenie każdą 
kandydaturę, starannie dobieraliś­
my ludzi, żeby, jak to się mówi, 
nagr ody ot r zymali najgodniejsi. 

25. ł. 1951. Lista gotowa. Zgodnie 
z pismem CZPJG oddaliśmy ją do 
podpisu ob. dyrektorowi naszych 
zakładów. 

26. 4. 1951. Podpisał. Wysłał. 
Wśród weteranów pracy duże oży­
wienie. „Jeszcze kilka dni po­
wiadają - i otrzymamy nagrody". 

27. 4. 1951. Lista wróciła z po­
wr otem do naszych zakładów. „Wy~ 
kaz wyµiaga niezwłocznego uzupeł­
nienia - oświadczył CZPJG. - Za 
mało pod nim podpisów." 

przygotowaliśmy około 500 świad­
ków, gotowych st~erdzić pod. przy­
sięg4, że wybram kandydaci tak­
tycznie zasługują na nagrodę. 

30. 4. 1951. Przystrajamy świetli­
cę na uroczystość wręczenia nagró?. 
Wśród przodowników pracy duze 
ożywienie. „Pamiętają o człowie­
ku" - mówią ze wzruszeniem. do­
wiedziawszy się, że CZPJG zaak-

Papierkowa robota 
Narzeka.ją wszystkie prządki, 
Bo to przecież nie przelewki: 
- Cóż to znowu za porządki 
Takie kiepskie robić cewki! 

Cewka gnie się, pl"Zędza rwie się, 
Moc kłopotów, duie straty, 
W re?;ultacle 7J38 to niesie 
Mniej produlrnji i zapłaty. 

Więc, przemlśte PAPIEltNlCZY, 
Wszystkie prządki proszą o to 
Abyś skończył już nares~e 
Z PAPIERKOWĄ swą robotą! 

J. s. 

ceptował listą przedstawionych do 
premii. 

1. 5. 1951. Uroczystość wręczenia 
nagród - nie odbyła się. 

2 5. 1951. Wysłaliśmy pismo do 
CZPJG z prośbą o wyjaśnienie. 

10. czerwca 1951. Mimo kilku 
pism do CZPJG nie otrzymaliśmy 
dotychczas żadnej odpowiedzi. „Za­
pomniano o człowieku" mówią 
rozgoryczeni kandydaci do nagród. 

11 czerwca 1951. Nasz referent 
pracy i płacy pojechał do Warsza­
wy. Choć Warszawa leży nieco da­
lej od Rudy Pabianickiej, niż Łódż, 
bliższe s:, naszym zwierzchnim 
władzom rudzkie sprawy ludzkie, 
niż nfektórym o wiele bliżej położo­
nym instytucjom. 

12 czerwca 1951. Sprawę w War­
szawie załatwiono od ręki. Dziś 
wszyscy odznaczeni otrzymali na­
grody „Wiadomo - stolica" - mó­
wią z dumą i uznaniem „laureaci". 
Szkoda, że z takim uznaniem nie 
mogą się ustosunkować do CZPJG„. 

(Na podstawie korespondP.ncji 
W acłau;a Mari.ańskiego s Rudzkiej 
Farbiarni i Wykończalni „Pienv. 
ua"). 

Jesscw grsmiq rninr w6d prsy~ydl 
juzc:ae nie ucichl min nlocla, 
a iu:i najemni nekrofil• 
uran. kolonii U'<J na proch. 

Jeszcze sr:nniq miny wód, drjq statki, 
nn twarzach sierot gorycs ks, 
a jui handlar:a §mierci ~są 
w 'nou;ym i:erem dla awych kia. 

Wuj Sam pod flagą :m6t.O bankowyda 
garść atlantyd6w w sojuu wprąfl 
i artylerią wodor0W9 
godzi w pr=ymier::e n.a.uych rąk. 

Więzi, morduje sprawiedliw,ych, 
Vietnam, Korea - miwem krwi, 
trwoży go pratodl:s, więc samyka 
przed ni!l ambasad 8WOich drzwi. 

Włochy Togliattich., Francjo ~horea, 
Anglio Polliua, powiedzcie: 

Csyj 
prawda o =mowie handlar:y im.iert:i 
nil? podróżuje wolna - be: wis? I 

Prawda, co dzisiaj do walki :broi 
miliard splecionych, roboczych rqh 
tych sprawiedliwych, co poprowadsq 
szalonych :bir6w na nowy &Qd. 

Zf'GMUNT FIJAS. 

Nie stwierdzone urzędowo 28. 4. 1951. Niezwłocznie uzupełni­
li śmy wykaz. Obawiając się, że nie 
wystarczą podpisy dyrekcji, organi- - Panie Fajfer, jaki procent wyrobi- I a wydoje mi się, że w tej pięciodniówi:e - Nowakowa mówicie? Janina? Jest. 
zacji partyjnej i rady zakładowej, Is Nowakowa w ostatniej 11ięciodniów- ja będę górą - mówiła jednym tchem U mnie wszystko jest, Janina Nawakow„ 
mobilizujemy ZMP, Ligę Kobiet, ce? Nastulanka, jedna z najlepszych tkaczek córka Jana i Agnieszki. 
TPP-R i LPŻ, a ponadto miejscowy Hę? - mruknął Fajfer, wytykaj<1r ZPB„. - A ile procent wyrobiła? 
oddzi ał Polskiego Tow. Krajoznaw- nos ~pod sterty pokrytych grubą warst- Ref.erent współzawodnictwa spojuał - Procent? Jaki procent? Tu nie tr:„ 

czego. wą kurzu pa1,ierków. - Nowakowa? na dziewczynę wzrokiem, który hawet żadnego procentu! 
29. 4. 1951. Zebraliśmy ponad 300 - Nowak.owa. Chcę wiedzieć, ile WJ" przez szkła okularów wydawał się ostry - Jak.to? Przecież ona już dawno we 

podpisów pód listą. Oprócz tego rchiła, bo współzawodniczymy ze sobą. jak amerykai1ska żyletka. współzawodnictwie. Teraz razem &e mnt 
________ ....:__.....;;,. ___ ...::,:.....,: __ ....;_ __ .......:.__________ - Wolnego, woL1ego, panienko. Cói ul11ega się o lepsze wYxrlki. Dostajecie 

p r to tak od razu„. A ile wyrobiła Nowako_ chyba cyfry produkcji od majstrów? „ 
o b a 

Historyjkę tę słyszałero ostatnio On także ulitował 

wa? Wam się zdaje, ie to takie proste, - A przynoszą, przynoszt, Rf '"1:0 

b że to tak J
0

ak na krośnie - czółenkiem ei'" tak od razu nie oblicza. To · ·iA 
się i dał ezro- ~ v 

w lewo, czółenkiem w prawo i metry praca u-my-sło-wa. w Zachodnich Niemczech. Dwaj botnemu markę. 
bezrobotni rozmawiali w Bonn o - Do licha - pomyślał bezrobot­
tym, co właściwie robi „rząd", aby ny - co to będzie, kiedy nadejdą 
ulżyć ich położeniu i obaj doszli do na~'. wielcy panowie„. W tej właś­
wniosku, że właściwie nic nie robi. nie cl, wili nadszedł minister go-

- Mam pewien pomysł! - rzekł spodarki, Erhard. Widząc czlowieka 
jeden z nich. - Zobrazuję tym pa- jedzącego siano, zapytał: 
nom naszą nędzę. - Co pan tu robi? 

Drngi bezrobotny zapytał kolegę, - Od roku jestem bezrobotny, 
jak zamierza tego dokonać. nie mam pieniędzy. I dlatego na 

- Siądę rano na schodach par- obiad jem siano. 
lamentu i będę jadł siano. W ten Minister potrząsnął głową. 
sposób zobaczą, w jakiej nędzy je- - Drogi panie - rzekŁ - Po-
steśmy. winien pan myśleć kategoriami go-

Powiedziane, zrobione. spodarC"qmi. Zajada pan teraz ala-
Kiedy następnego dnia, siedząc no, kiedy wszystkie łąki pełne q 

na schodach parlamentu zajadał zielonej łrawy! Do czego. byimy 
siano, zbliżył się jakiś staruszek i doszli, gospodarując w ten 1pos6b„. 
zap!·tał: ·-Do pioruna! - opowiadał swe-

- Co pan robi? mu kÓledze bezrobotny - widocz-
- Jestem bezrobotny i jem obiad. nie uwaźał mnie za kompletne cie-

Na inny mnie nie stać. lę. I trzeba być doprawdy cielę-
- Biedaku - powiedział staru- ciem sądząc, że nasi panowie z 

szek, wręczając mu 50-fenigówkę. „rządu" w Bonn zechcą cokolwiek 
Następnym, który natknął się na zrobić dla bezrobotnych. 

bezrobotnego, był drobny urzędnik. J. Milller („Frischer Wind") 

PRZED WYBORAMI WE FRANCJI 

--
; 

Ameryka-Aski ;,prJ1yr111ąd do 8'osowania" 
rys. Karol Barainieck:L 

lee,. Tutaj, panie tego - liczyć trzeba, - Nashilankal zawołał , 
liczyć, to nie nabijanie szpulek. · Praca Wyręba, wpadając do kantoru. 
u-my-gło-wn, rozumiecie? czego tu szukasz? 

·r ., 
- Dobrze, już dobrze, ale ja nie - Chcę się- dowiedzieć, ile wywbiła 

mam czasu: niechże pan powie, ile Jeż Nowakowa.„ 
ta Nowakowa„. Majster otworzył swój brulion: 75.000 

- Powoli, pC>woli, robota nie zaiitc. wątków - rzekł. - To znaczy, ł.e WY­
Nowakowa mówicie? Ale jaka Nowako. konała 8Wł bazę w 125 proc. 
wa? Imię własne, imi~ ojca, matki, kie· _ Unieważniam te dane _ t obunył 
dy i gdzie urodzona, ma.ki szczególne. ai~ Fajfer. _ Obliczenie nie pnetał• 

- Dajże pan epok.ójl Przecie~ o Jan- drogo urzęd~. Cffl'J nie 11prawdsone 
q Nowakowo chodzi. przodownic~. Ca. pro-to-kó-lar-nio. 
ła fabryka ił ma, nagród tyle dottała, N· ak...,._; __ ._,ał '"'-~ 
Krzył Srebrny pociiada... - ie 1 ..._ - ...,.... - • „ T•P 

- He, he. a dla mnie - te nic - A· ha, -. ,.Prot~ólanWł' na aa.fb~•Jm 
ru.hotał relerent. - Dla mnie pa.pie- lebrllllln nłop domagai ei~ ~_., 
rek - oto co ma anaczenie. Dokument. , urzędowego .involnhrnl.a wu I ajmowa.. 

Co powiedziawszy, otworzył przepd- ncgo 1tanow11ka. Chod' Namdanb, 

ciett ezufiad~ wrcltgqł 1 niej plik~ (Z śyu1ej "ltUdki JoGlosu Ro-
kart, poślinił palec. . botnic::ąo" pn. „Otarz.m& piń• 00 " I 

S. Michałkou; 

. R ę c e 
- Jam prawa ręka. we mnie wszystka moc i zdrowie, 
ja podpisuję, zatem mnie należna chwałał 
- Pięknie - jej na to lewa z uraz~ odpo~ie -
ale jednak beze mnie czym byś być zdołała? 
Prawa: - Ja ,,za" głosuję, każdy zna mą wagę, 
ja władzom ściskam dłoń - tu argumentu ostrze. 
- Nie tak znów dobrze zwracać na siebie uwagę -
odparła lewa, figę pokazując siostrze. 
A my dodamy - spór 1:byteczny był: 
zarządzający jakimiś sklepami 
właściciel rąk tych - rękę ręką . mył 
i brał, gdzie mógł, obiema wciąż rękami. 
NIE żLE BY BYŁO Z MIOTŁĄ, PRZEJSC SIĘ PO TYCH 

SKLEPACH 
I OBIE RĘCE DOBRZE TĄ MIOTŁĄ PRZETRZEPAĆ. 

Zazdrosny chory 
- Jak się masz, Jasiu! Więc i ty się leczysz? 
- Nie pytaj Stachu? Męka i cierpienie! 

Zailewaijs ki odchodzi. a korespon­
dent ostrey dałej ołówek. Spojmał 

przypadkiem w bok - widm, pod­
chod!Zli do niego kierownik refe.raitu 
90QJalneio, Swtst&lskii. 

Plejada ciemnych gwiazd 
Takie się dziwne tutaj dzieją neczy, 

· w takiej mnie mają ci leklll"l:e pieczy, 
że muszę chyba na nich złożyć zażalenie! 
Bo pomyśl: jedni mają pigułki, mikstury, 

- PJszicde, piszcie - powiada pro­
teklcjooałnie. - Nie za.pomnijcde łyl­
k• ~ o dyrekcji. O tych służ­
bowych wyjazdach, o tych protek­
cyjkach, o naciąganiu sprawC12.dań.„ 

Nlie zdążył korespondent słowa 

odpoWliedzń.eć, • Swistalskiego już 

PNY nim nie ma. Roogląda się, co 
a przyczyna 9P0wodowała to nagłe 
m!knli~ kierowmka sioojalnego -
a oto Mm llMIUlnY dyrektor s:!ę 

&bli:.t.a.. Na twuą ma leskawy uś­
miech, kmało 110bi.e przysuwa i na­
pnec:!w korespoindenta siada. 

- Barda.o dobIU, bairdzo dobrze 
- powiad• - że piszecie. A już 

beswqlędnie musicie napisać o· wy­
chłałe -.opatrzenia.. To skandal, jak 
oni tam pr.awją! PoSJtoje się przez 
nieb zdarzają, produkcja nie \Wll'a-

•-
Zaprulłł dyrektor papderosa, po-

myśle.ł prrrez chwtiJ.ę i mówi daled: 
Kierownika socjalnego też 

nie ma co OSZ'CZędzać. Robotnicy 
pm.ez niego wczasów' nie wykorzy­
stali, w żłobku zakładowym wa­
runki san~tarne , można powiedzieć, 

nieszczególne... Co ja wam z.resz.tą 

będę dużo mówił, sam!i wiecie. Pisz­
cie tylko bece ogródek. 

* * * 
Głęboko ir;amyślił się karespon-

4ent. Siedział pochylony nad biały-

William R. Hearst, azef gangste­
rów prasowych USA, ma spore gro­
no podobnych mu kamratów. Rywa· 
lizują oni wprawdzie ze sobą - i to 
nieraz dość ostro - w wydawni· 
czym businessie, zgodnie jednak i 
„przykładnie" służą monopolistom 
amerykańskim, zatruwając, depra· 
wując i dezorientując opinię publicz­
ną. 

Jedną z najciemniejszych J.!wiazd 
amerykańskiej „plejady wydawni­
czej" jest Robert Mac. Cormick, 
właściciel dzienników „Chicago 
Tńbune" i „New York Daily News" 
oraz szeregu pomniejszych czaso· 
pism. , 

„NAJGORSZA GAZETA 
śWJATA" 

Mac Cormick· nazywa swą „Chi­
cago Tribune" - największą gaze­
tą świata". Uczciwi dziennikarze 
amerykańscy dają jej nie bez słusz­
ności miano: „najgorszej gazety 
świata", albo „najmniej rzetelnej i 
godnej zaufania spośród wszystkich 
l!azet Ameryki". 
Główną „bronią" prasy Mac Cor­

micka jest kłamstwo i oszustwo, za­
prawione często tanią demagogią, 
której celem są rzekomo „finansiści 
w cylindrach". 

W istocie - Mac Cormick ie~t 
politycznym sobowtórem Hearsta, z 
którym zresztą toczy zacięta walkę 
o - dolary. W tei walce biorą u­
dział kandydaci pióra i kandydaci 
całkiem pospolici; część 'chicagow­
skich gangsterów udało się Mac 
Cormickowi przeciągnąć na swoją 
stronę. 

W działalności wydawniczej Mac 
Cormick stosuje metody dyktator· 
skie, „kontrolując" bezlitośnie, 

wszystkie artykuły i informacje, 
które mają· się ukazać w jej!o pra· 
sie. Ta surowa 11kontrola" ma na 
celu fałszowanie lub zataienie praw­
dy - według życzeń i pqtrzeb 
amerykańskich kapitalistów. 

Mac Cormick, podobnie iak ongi 
Hitler, wyznaje zasadę, że - im 
większe kłamstwo, tym łatwiej lu­
d:zie w nie uwierzą. „Czytelnik 
połknie wszystko, trzeba ma tylko 
umiejętnie podać strawę" - głosi 
cynicznie wydawca „Chicaito Tri­
bune", I rzeczywiście, wykorzystu­
jąc łatwowierność i naiwność prze­
ciętnego amerykańskiego czytelni­
ka, Mac Cormick - dostawca „u· 
miejętnie„ zatrutych potraw, ciąl!· 
nie z teJlo procederq_ ogromne zy­
ski. 

HANDLARZ WIADOMOSCI 

Roy Wilson · Howard, właściciel 
koncernu p. n. „Scripps Howard", 
nazywa siebie skromnie i trafnie 
„handlarzem wiadomości" i „akwi­
zytorem -0głoszeń". Istotnym celem 
prasy Howarda, obejmującej prze· 
szło 20 czasopism, jest popieranie 
reakcji i walka z ruchem robotni­
czym - zarówno w USA, jak i na 
całym świecie. 

Howard ma na swym żołdzie licz­
ną sforę reneJ!alów i zdrajców ru­
chu postępowego, którży z rozkaZll 
szefa zajmują się zawodowo „dema· 
skowaniem" komunistów i obroń ­
ców pokoiu. Wszędzie i za wsze pra· 
sa howardowska dostrzel!a .,intrvi:!e 
Moskwy" atakując zaciekle wszyst­
ko co uczciwe, postępowe i niez:i­
leżne od Wall-Street. 

Howard ma wygórowane ambicje 
politvc:zne, ~tórvch istotą lest chęć 

wywierania bezpośredniego wpły­
wu na wyniki wyborów parlamen· 
tarnych i prezydenckich. Tak np. 
w r. 11132 Howard forsował jednel!o 
ze swvch adwokatów - N. D. Bn­
kera na prezydenta USA, próbując 
utrącić kandydaturę Roosevelta. 
Plan ten zawiódł całkowicie, po­
dobnie jak i inne machinacje domo­
rosłego polityka-wydawcy. 

OPIEKUN DUCHOWY FASZYZMU 

Frank Gannett, właściciel dwu­
dziestu czasopism, wydawanych 
głównie w miastach prowincjonal­
nych, określany jest powszechnie 
jako „klasyczny typ hipokryty i 
obłudnika". Gannett jest przyw6dcą 
duchowym i szefem prasowym fa­
szyzmu amerykańskie)!o. Swe „idee" 
propaguje za pośrednictwem tzw. 
„Komitetu obrony ustroju konstytu­
cyjnego", do którego należą jawni 
faszyści, niemieccy szpiedzy, różne· 
go rodzaju kryminaliści itp. Gannett, 
tak samo jak Hearst i inni amery· 
kańscy mat!naci prasowi zwalczał 
zawzięcie Roosevelta i jeito refor­
my społeczne. Gannett znany jest 
jako zdzieracz i wyzyskiwacz pra­
cowników, zatrudnionych w iego 
przedsiębiorstwach prasowych, co 
nie przeszkadza mu wy)!łaszać od 
czasu do czasu wzniosłych słów o 
.miłości bliźniel!o" i „sprawiedli­
wości społecznej". 

Hearst, Mac Cormick, Howard i 
Gannett właściciele wielkich 
ko-ncernów wydawniczych - otc 
ludzie, którzy na odcinku informacji 
prasowej dzierżą „rząd dusz" mi· 
lionów amerykańskich czytelników. 
Jaki ustrój - tali:a pr.sa. 

lBdl 

inni - proszki, termofor, nad łóżkiem wykresy 
i galwaniczne różne procedury, 
to wanny, to masaże, to lód, to kompresy, 
a przede wszystkim - zastrzyk, inhalacja, 
A dla mnie - stół ogólny, spctcerek co rano 
no i palić nie wolno._ Ładna tni kuracja! 
Przecież to jawne drwiny? No, przyznasz, że racja? 
NAPRAWDĘ, ŻE BYWAJĄ TACY, CO ZAZDROSZCZĄ, 
GDY SIĘ INNYCH SZPRYCUJE, I GDY INNI POSZCZĄ. 

Tłumaczył K. L. 

CZAS UPRZĄTNĄC SMIECIE! 
qa. Karol Baraniecki 
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Konferencja dzielnicowa 

wiąż o_reanizacyjną 
TPPR na Widzewie 

· Dnia 21 czerwca, o aodt. 17, w 
świetlicy Zakładu Ener)!etyczne­
g_o Okręgu Centralneg:o, przy 111. 
Daszyńskiego Nr, 58, odbędzie się 
Se.Ja Dzielnicowei Rady Narodo· 
wej ł.ódź-śródmieiicic. 

23 bm. zakończenie 
roku szkolnego 

Zadaniem zakładów drobnej wy­
twórczości, do których nale?;ą Prze­
mysł Miejscowy, Branżowe Zwią,zki 
Spółdzielni Praey, Związek Spół­
dzielni Rzemieślniczej, Centrale 
Przemysłu Ludowego i Artystyczne­
go oraz Centrala Spółdzielni łnwall· 
dów, jest zaopatrzenie ludności w te 
artykuły powszechnego użytku, któ­
re nie są w og6le wytwarzane lub 
też w , niedostatecznych ilościach 
przez przemysł klu.::zowy, zaopatrze­
nie wielkiego i średniego przemyst..i 

t Zakończenie roku w szkołach w niektóre artykuty pomocnicze, tt-
ruchomienie i prowadz enie szero­

bgólnokształcących nastąpi w dniu kiej sieci punktów usługowych. 
~3 czerwca. W dniu tym w godzi- Ustawa o Planie 6-letnim, która 
nach rannych w szkołach odbędzie mówi, że „sz1lzegółną opiek~ winien 
się część oficjalna zakończenia ro- być otoczony rozwój drobnego prze­
ku, łącznie z rozdaniem świadectw, mY15łu socjalistycznego", przewiduje 
po czym nastąpi część artystyczna. wzr_o~t prod~~cji ~robnej _wytwór-

W k In' t 1 d czosc1 w porownamu z rokiem 1949 
, sz . o 1c w e zawo owym za: 0 48ł proc. . 

konczeme roku s~kolnego nastąpi I Pamiętać jednak należy, iż ta 
I'\' dniu 25 czerwca. wzrastająca produkcja tylko wtedy 

Wieczorowa Szkoła Inżynierska 
zwiększy kadry fachowe przemysłu 

W auli Politechniki Łódzkiej od­
było się wczoraj zebranie informa­
cyjne .przedstawicieli zakładów pra­
cy z członkami rektoratu Wieczoro­
wej Szkoły Inżynierskiej dla omó­
wienia naboru kandydatów na. I 
rok studiów. : 

Wieczorowa . Szkoła Inżynierska 
ma na celu udostępnienie nauki, w 
zakresie ,odpowiednich specjalności 
racjonalizatorom, przodownikom 
pracy oraz majstrom, wyróżniają­
cym .się w pracy zawodowej. 1 spo­
łecznej. Zakłady pracy winny kie­
rować odpowiednich kandydatów 
na studia do W. S. I., aby umożli­
wić właściwy dobór kadr facho­
wych. Szczególnie akcję naboru do 

W. S. I. zakłady pracy ,i;inny pro­
pagować wśród kobiet. Studia w 
W. S. I. trwaj.ą 3 lata. Po ukończe­
niu nauki obowiązuje jeszcze 6 mie­
sięcy pracy w SW-.YID zawodzie, aby 
mieć możno_ść przygotowania pracy 
dyplomowej. 

W roku 1951-52 przyjmowane bę­
dą zapisy na wydziały: b·udowlany, 
elektryczny, mechanicmy i włó­
kienniczy. Egzamin wstępny na 
W. S. I. odbędzie się w czasie od 
dnia 1 do 10 września br. i obej­
mie e~amin pisemny z matematy~ 
ki, fizyki i chemii oraz egzamin 
ustny z nauki o Polsce i · świecie 
współczesnym. 

WIECZORNICA TPPR I Kultury. Po występach odbędzie aie za. 
Dziś w iwietlicy prq ul. Pabianickiej hawa tancci::na. 

11\4.-186 odbęd~ie się wi.eczomie~. kół fa.. OTWARCIE śWIETUCY 
hr~cznych TPPR. .ZPB_ un. ~ Ludo_ Dziś o godz, J9 przy ul. Piotrkow!kiej 
w_eJ. W programie ~1eczorn1c! prelek- Nr 49 odbędzie się otwarcie świetlicy 
c.1~ n~. „zęRR. -„ wieYta rodzina repu- dla członków Związku Bojowników o 
bille radzi.~ck~ch ! film „Na.ruezonll W olnoóć i Demokra1:j~. 
z Turkmenu" 1 tance, 

~IECZ(JR LITERACKI POśWI~CONY 
żYCIU I TWóRCZOSCI 
MAKSYMA GORKIEGO 

Dnia 18 bm. o godz. 19 Klub Między. 

WYSTĘPY CYRKU 
Pierweze · przed$tawieDie Cyrku Nr 3, 

kt61-y rozbił swe namioty na Placu Nie. 
podlet;łotici, ocłhęd~ie się d.zi.ś o godz, 
15.30. Wieczorne przedstawienie rozpo­
czyna il~ • godz. 19.30. 

bedzie mogła fl<lSJ>Qk<>ić potrzeby tcgraficzne, fryzjerskie, kominiar-
konsumentów, jeżeli będ:cie ona skie itp.) rozszerzone zostaną o 67 
przystosowana do potrzeb rynku nowych punktów. 
wewnętrznego, Dlatego koniecznym Uch\vała Prezydium Rządu z dnia 
jest stałe uzgadnianie przez zakłady 8. XI. 1950 -przewiduje znaczne u­
drobnej wytwórczości ilości l asor- łatwienia dla spółdzielczości pracy 
tymentu produkowanych artyku- w postaci pozalimitowych kredytów 
łów z poszczególnymi centralami inwestycyjnych. 
handlowymi i terminów dostaw. Pomimo Istnienia w na~zym mieś-

Jeżeli Chodzi o Łódź, to ro:lwój, cie poważnej bazy surowców od­
drobnej wytwórczo~i na naszym padkówych. pochodzących z przemy­
terenie cechowała dotychc~s Ż)'Wio· słu kluczowego drobna wytwórczość 
fowość, dubfowanie przemysłu klu- wykorzystuje je ciągle jeszcze w 
c7.owego, niedocenia.nie zna.czenia niedostatecznej mierze. Dlatego też 
spółil:1Jelń usługowych i cpieranie jednym z naczelnych zadań Miej­
produkcji na surowcach deficyto- skiej Komisji Planowania Gospo­
wycłt z pominięciem wykorzysty- darczego l Wydzialt1 Przemysłu Pre­
wanfa surowców miejscowych i od- zydium Rady Narodowe~ musi być 
padkowych. 4,opilnowante powięki<zenia produk-

ŃIE DUBL()WAC c1i na tym właśnie odcinku. 
PRZJ?J.\fYSŁU KLUCZOWEGO Zbyt opieszale postępuje równięż 

Dlate;o też pomimo wykonania w w Łodzi rozwój sieci pun~t?w usłu­
roku ubiegłym przez drobną wY- gowych. ~tan ~en. powm1en :i1oc 
twórczość, i to z poważną nadwyż- bE!2V17Zględne1 1mnani~. a s:rezegolna 
ką, plan ~rodukcyjnego, działa!- uwan ~nsł być zwrócona na uru­
ność jej posiadała szereg poważ- chamia,n1e punktów.. ~sługowych z 
nych błęc;!ów i niedoctągnięć. Wpły- zakres'! konserwacJJ 1 nav:awy n: 
wało na to niewątpliwie wytwarza- rzl!!dzcn wo.dociągQwycb, mstalac,Ji 
nie przez drobny przę;mysł wielu f!lektr:vc:zne,1, napraw spr;i;ętu gospo­
artykutów wyrabianych w dosta- dari;twa domowe~o. remo~towych, 
tecznych· ilości<ich przez przemysł I budo~tanych prac, kowal~lm:b. ślu· 
kluczowy, nastawienie się w pierw- sars_!c1ch, rymarskich, dekarskich, 
szym rzęOzie na produkcję włókien- zdun$kl?h, oraz remontu maszyn i 
mczą,\ odzieżową i skórzaną, narzędzi rolniczych. 

NiP. wytwarzano n;:i.tomiast, lub w SZYBCI'E.T URUCDAMIAC 
zby t małych ilości.ach rzeczy drob- PUNKTY USł,lJGOWE 
nych, leci: bardzo potrżebnych i po- Należy także, zgodnie z planem na 
swkiwanych przez konsumentów; rok 1951, szybciej urucha-mlać vun­
jak np. agrafki, szpilki do włosów, kty usługowe prac i przeróbek kra­
spinacze, zabawki, artykuły gospo- wJeckicb, bieliźnfarskich, szewskfoh, 
darstwa domowego, elektrotechnicz- i zegarmistrzowskich, uruchamiając 
ne wyroby itd. Stąlt"ano się wyrabiać je przede wszysklm na peryferlaclt 
pr:7.edmiot y drogie, co spowodowało naszego miasta. 
utwOI7,enie się nadmiernych i zb~- Wykonanie tych zadań wymaga 
nyt:h r"'manentów. pełnej mobiliz;;icji wszystkich zatru-

W ą.wiązku z tym konieczne jest, dniony.ch w drobnej wytwórczości, 
aby drobna wytwórczość przystąpi- robotników, pi:acowników technicz­
ła do produkcji artykułów nowych, nych i administracyjnych, stałego i 
których brak odczuwa handel uspo- systematycznego analizowania na 
łeczniony. Należy do tego celu v.:y- naradach produkcyjno - technicz­
kol'ZY.stywać maszyny i urządzenia nych dostrzeżonych braków .i nie­
dotyrhczas nieczynne, a będące w dociągnięć. Zwiększenie WYdajności 
posiadaniu Wydziału Przemysłu pracy, • oszczędniejsza gospodarka 
Prezydium Rady Naroqowej. surowcami, codzienna kontrola wy-
Doceńiając znaczenie drobnej wy- "konania ~dań produkcyjnych, tilk 

twó1·czości i punktów usługowych, pod wizględem ilościowym, jak i ja­

W celu usprawnienia pracy kół TPPR 
zarządy dzielnicowe organizują kon­
ferencje sp1·awozdawczo-wybo1•cze. 
Ostatnio aktyw TPPR Dzielnicy 
Widzew omawiał poczynama zarzą­
du dzielnicowego oraz poszczegól­
nych kół. Zanąd dzielnicy, ocenia­
jąc samokrytycznie swą pracę, wy­
sunął jako dodatnie przejawy takie 
osiągnięcia jak: sprawnie przepro­
wadzone wybory i wymiana legity­
macji w kołach fabrycznych oraz 
szkolnych, zorganizowanie 8 kur­
sów języka rosyjskiego. zwiększe­
nie liczby członków TPPR Dzielni­
cy Widzew o 28 proc. w porówna­
niu z okresem poprzednim. 
Zarząd Dzielni.cy nie ustn:egł się 

jednak w swej , działalności szeregu 
błędów. Jednym z nich był niedo­
stateczny rozwój akcji propagando­
wej i kulturalnej. Powa"żnym nie­
dociągnięciem było nieprzeprowa­
dzenie kontroli podejmowanych 

Praca Poradni 
W Centralnej Poradni Przeciw­

gruźliczej w łJodzi już od wczesne­
go rana panuje ożywiony ruch. Do 
Poradni zgłaszają się zarówno star­
si, jak i młodzież. W tym roku 
przewinęło się tu wie).e osób. W 
poradni przeprowadza się akcję 
profilaktyczną i leczniczą. Stosuje 
się tu -przede wszys~kim przeświet­
lenia. Centralna poradnia posiada 
4 aparaty Rentgena i 2 aparaty ma­
łoobrazkowe. 

Poradnia kieruje również na le­
czenie sanatoryjne i do prewento­
rium, W osobnym pomieszczeniu 
przeprowadzane są szczepienia 
przeciw gruźlicy. W roku bieżącym 
akcją szczepienia objęto około 11 
tys. dzieci. 

Pomidory bułgarskie 
dla Łodzi 

tet'eno-wy plan gospodarczy na rok kościowym, opieka nad przodowru.:. W najbliższych dniach do Łodzi 
W51 kładzie szczególny nacisk ną kami pracy i racjonalizatorami przybędzie większy transport pomi-
ich rozwój. I tak ilość produkcyj- przyczynią się 1 niewątpliwie do dorów bułgarskich które natvch-
nych punktów usługoWYch, wzro- przedterminowego wykonania przez mia t ·t d i do ~kle-
ś'nie do końca br. do 217 warszta- drobną wytwórczość naszego miasta . s zos an~ ~s arczone 
tów szewskich, krawieckich, ślusar- zadań, postawionych jej w drugim pow, Odpow1edmo d~ w_zros~u iloś-
skich, malarskich itp. Nieprodukćyj- roku Planu 6-letniego. I ci pomidorów przew1du3e się ob-
ne placówki usługowe (zaldady fo- R. K. n.lżkę obecnej ceny o 30 do 35 P/OO· 

u1,;hwał oraz miesięcznyc,b planów 
p1:acy . Miesięczny plan ~racy na 
kwiecień nie został zrealizowany i 
nic nie uczyniono, 9by przeanalizo• 
wać przyczyny tego. Brakowało 
również współpracy między człon­
kami zarządu. Zarząd Dzielnicy nie 
nawiązał należytej łączności I te. 
renem. 

Ze swej strony z:arządy niek~ 
rych kół zlekceważyły. wsp6t}'.lrac" 
z zarządem dzielnicy, nie przy by;. 
wająe na organizowane z:ebrania. 
Do takich należy m. in. koło TPPR 
przy ZPW im. Nied:z:lelskiego. Wypad 
ków utrzymywania luźnego kontak„ 
tu przez kota TPPR z zarządem 
Dzielnicy jest sporo. 

Właściwie pojęta współpraca mię• 
dzy i;arządem Dzielnicy, a kołami 
TP PR winna przynieść poprawił 
dzi.ałalności tej maoowej organi~cj:i., 

Przeciwgruźliczej 
Każdy zgłaszający się zostaje 

wpisany do J<arj;oteki, a specjalne 
kolory na · kartach ewidencyjnych 
pozwalają latwo rozpoznać stopień 

choroby. , 
Oprócz centralnej poradni czyn· 

nych jest jeszcze w Łodzi 6 porad• 
ni terytorialnych i jedna akade• 
micka. W celu usprawnienia po­
mocy chorym, w najbliższym czaai• 
jedna z poradni zostanie przenie• 
siona z ulicy Łagiewnickiej do no· 
wocześnie urządzonego lokalu przy 
ul. Limanowskiego, jak równiei 
nastąpi otwarcie nowej poradni przy 
ul. Próchnika. G 

I 

• KINA. TEATR.Y ł 
NO-WY - godz. :U9 - "Poemat p_. 

da!!eglcznv'". 
IM. JARACZA - godz. 19 .,Zwvkły 

człowieh„. 

POWSZECHNY - l!odz. 19.15 -o 
„Moralność pani Dulskiej''. 

LUTNIA - 'l!odz. 19.15 - „Czar• 
daszka". 

PINOKIO - „Guliwer w .krainie łili· 
putów" (przedstawienie zamknięte). 

ARLEKIN .:.... godz. 17 i 19 - „Jak 
dwa Michałv cza~ zatrzymałv". 

MALY - godz. 19.30 - „Na Plan". 

Synowie robotników i chłopów ~~iliL ~.~1~'.;,,000k.w.Imkle" -
godz, 18, 20, 

wstępują do Szkół oficerskich B~~Tii~ - „Zasadzka". ~odz. tT, 
D&l"odowej Ksitżki i Pruy, uL Piotrkow­
•ka 86, organizuje wieczór literacki, po. 
9więcon, żytiu i rwó:rez~oi Makayma 
Gol"kiego. 

Ob k 1 , R I •-11 Jed k'ad d · · . · · · · będ GDYNIA - „PrograrQ Aktualności" szern.a pocze ·a n,a e era.,. c y za „ o wied~ła bry~ada Prz.ygotu3cie sob1e 3eszcrze mez - · N 18.51 · g d 17 1·s l 9 20 21 
OOśCINNE WYSTĘPY OPERY Poborowego Wojskowej Komendy podchorążych ~ p.relek-cją, Jurek na- I ne załączn:i1ki , jak metrykę uri..dze- ·[> g ni• dl z. ! ło'd 'eh", • 

śLĄ.SKIEJ Reje>n~ej "'. ~J W)·pełmona jest tyehmiast i>,d~cydo~~ł się w;;tapłć nia, .świadectwo szkolne, po~·med-: ',',Ćz~.{r~dzi.eisk: ~~~ba", sz;,Artek", 
WA"LNY ZJAZD In w POCłłttku li}>ca pn:ybywa do Lodzi j młodymi ludzmt. J~dn?, ~ch:y-le~ do S~.koły Of1cersk1e3. Teraz i nie- czeme obyw-at~lst":"a polskie.go, 1 „I-sza lekcja". llOdz. 15, 16. 

Opera SI,sk-, która w tcntrze przy ul. li nad stołem ~ skU!plenru w~uJą ~o.iem . spogląd:3 na odczytując~go wówczas zgł.osi~e Slę pqwtórme .do MŁODA GWARD1 A (dla młodzieży) Jutr-o o godz. 9 odbędzie ait w Mło­
dzi eżowym Domu Kultury, w. Moniusz. 
ki 4, Walny Zjar.1;d Województwa Grods­
kie~o Ligi Przyjaciół żołnietQ. 

Wi~ckowooego 15 wystawi 6 oper i 2 ba. starannie ank1e~y, inni w miłeJ po- 3ego ~1k1~tę WOJskoweg?, ocv.,ek~Ją<' nas, - . Jurek. Je.st . ba.rdzo i:adowo- „Tajna misja„, !!odz. 16, 18, 20. 
lety,. gawędce spędmJą crz:as, oczekując na odpowi~drzt, _czy zos<tarue Pl'Z!Jęty 101w-, ruepoko1. ~ę 3eszcze tylko, co MUZA _ „Cztery serca", godi. 

' DYZURY APTEK swą kolejkę. d1:1 Of1cerelnej Szkoły Lotniaz.ej. omekn,!e Kom1s1a Lek1lrska. No, ale 18, 20 
~az J?O ra!Z c:m:'ieraJą się dttw! Taki bowiem rodza.j broni wyb~ał za kilka dni wsizy~tkiego się d•>wie. POLONIA - „Wiosna w Sakenie„, 

sąs.1edmego pokoJU, dokąd. wchodzą sobie. Nie w\adomo, crzy slę do mej Młndy ZMP-oW1ec z uśm ; eche-~ j!odz. 16.30, 18.30. 20.30. „ 
kiandyd,aci. do.~tnt11e, gdyż kandydatów jest wie- OJ>USllCZa pokój, 2: myślą o, tym, lZ PRZEDWIOśNIE - „Za cenę życia„, 

ZABAWA MWDZIEżOWA 
NA PLACU ZWYCI.t:STW A 

DKisiejszej nocy dyżuruj, następujące 
apteki: Limanowskiego 1. Piotrkowska 
193, Plac Kościelny 8, Piotrkowska 307, 
Narutowicza 42, Gduńsk.a 90, Annii 
Czerwonej 8, Srebrzyńska 67, Piotrkow­
.ska 25, Al. Kościuszki 48, 

W zw.iąz.ku z przn;otowaniami do III 
Swiatowego Zlotu Młodych Bojownjków 
o Pokój w Berlinie, jutro o g-odz. 17 na 
Placu Zwycięstwa występować hęd!l ae. 
•poły artystyczno Młodzieżowego Domu 

Numery telefonów Pogotowia Ratun­
kowe10: 104-44, 135-15, 111-11. 

Okiem 
POSTOJE Z POWODU 

BRAKU CEWEK 

korespondenta 
h:resel, sza/ek do ubrąń, 
ręc:nik6w, umywalni icp. 

Nie Lepsze sq warunki 
pracy konwojentów w te­
renie. Auta, którymi jei­
di~, są brudne, sala tzw. 
„operacyjna", sdzie ~kla.. 
d4 się worki s pocztlb 
:znajduje si11 • opłaka­
nym ltanifi. 

Interweniowano jui '° 
i,-ch sprawac1& w re/era. 
cie BHP, lecz ia"IF doiqd, 
be: skut:ku. Dyrekcja 
winna polecić niezwłoc::­
ne usunięcłe tych 11t1nied­
bali 

Kierownictwo Z«klndu 
winno energicznie zająć 
się usunięci.em tych J<IS. 

krawych objawów roz. 
luźnienia dyscypliny pra.. 

er. 
M. Lahcntowicz 

ZPB im. Stalina 

WPROWADZIC 
WSPóLŻA WODNICTWO 

W MAGAZY.NlE 
PAKARNI 

Kandydaci do szkól 

Pomocnik magazyniera · Zl?B :i:m. 
Szymańs'k4ego,, Jerzy Stefania.k, 
zawsze marzył o tym, by 7JOstać oti„ 
cerem. Już w ubiegłym ro.ku agła­
&zał swą kiandydaturę, 1ece wów­
czas był jeszcze ~ młody. Obecnie, 

.-""'1 oostaonie ofke.rem. godz. 18, 20 · 

Komendzie 

lu, Ciekaw jest Ju1rek, ciekaw jest 
również jego ojciec - pal.acz kotło­
wy ZPW im. WMyńS'kiego, do ja­
kiej to szkoły dostanie się jego syn. 

- Zostajecie zalica:eni w poczet 
k.andydatów - · oświadc7..a ofi~eT. -

* * I\EKORD „Górą iłziewczęta„, 
* godz. tP,, 20, 

Zbliża się termin z.akończe- ROBOTNfK '„Słorlce · wschodzi„, 
nia naboru kandyda.tów do srzki>ł Ndz. 18, 20. 
oficersikich, jednak do WKR-u ka2- ROMA - „Jan Rohacz z Dube„. 
dego dnia ~głasza się coraz ·więk- godz. 18, 20. 
sza ilość kandyda>tów. Przyby- STYLOWY „Rwący potók'', -i 
~ją tu licznie młod:ci ludz:ie ze l!odz. 18. 20. 
srzkół, zakładów pracy, ak- SWIT - „Maaret", doq. „Igrzyska 

Szkół Zaw, w Warszawie", ,..odz tywl..śct partyjni i ZMP-owcy, syno- 18, 20 " ' · 
wle robotników orarz chłopów. ~ ·r , · 
&koły oficerskie w Polsce Ludo­

wej sto-ją pmed ~mi otworem, 
(nyż przed wojną mógł marzyć o 

· przyjęciu do Szkoły Ofic&skiej syn 
5-hektl!lt"owego chłopa z powiatu 
łaskiego, Czesław I~rajewskl? Oczy­
wista, że nie, gdyż krajem wówczas 
rządq.fll kapi<tail.iści. 

Dzisiaj jego m~~nia ziściły s:ifl. 
Do~ekał chwili, w której on - syn 
małorolnego chłopa, bez żadnych 
trudności dostać się może do, Ofi­
cerslkiej Szkoły, aby potem stać 
się świadomym oficerem Ludo­
wego Wo-js.ka Po)skicgo, stojącego 
na straży 1)6kojowej pracy naszego 
narodu. 

i A R Y - „S. O. S.", 1todz. 16.30, 
' 18.30, 20.30 

WISŁA „Wiosna w Sakenie„, 
itodz. 16. 18, 20. 

WtóKNIARZ - „Zasac:hka", ~od& 
16.30, 18.30, 20,30. 
WOLNOSć - „Wesołe ' zawody", 
dod. „Maj pracy, walki i pokoju'•, 
godz. 16, 18, 20. 

ZACHĘTA „Gęsiarek . Matyi", 
godz, 17,30, 20. · 

Co U§łyszymy przez radio 

"fi?' zakładach naszych 
już od 2 mie.,ięcy zda-· 
r:w.jq, się postoje w szpu­
la.mi, .spowodowane nie­
terminową dost.a.wq ce­
wek przez fabrykę „Cew­
ka". Obecnie wytworzyła 
się sytllncja tego rodzaju, 
ie musimy codziennie 
wysyłać do „Cewki" auro 
eięiarowe, aby przywieił: 
od 60 od 70 kg cewek. 
Podwyiua to koszty wła.. 
sne, jak również jest 
przyczyną ciągłych po­
stojów w OOS%ej szpular­
ni. 

Kierownictwo fabry1d. 
„Cewka" winno znaleźć 
.szybkie rozwicp;anie tej 
sprawy i usunąć istnieją­
ce. niedomagania. 

Edmund Barańs!d 
Urząd Pocztowy 

Łó#-2. . 

Od pól roku prqcow. 
nicy magazynu pakarni 
upominają się o :z;org<ini­
zowatlie w tym oddziale 
wspól:wwod11ictwa pracy. 
Praca w magazynie jest 
wybitnie akQłdowa i 
współ:awodn.ictwo wpły. 
nęłoby dodatnio na 1ei 
wyd4jno$1; oraz na pod­
wyższenie :rarobków, )ui: 
przed 6 'miesiqcam.i kie. 
rowriict.wo magazynu u­
stnliło plany współzau·<Jd. 
ni ct!C6, przesł-0lo jP. do 
dyrekcji wylrn1iczalni, 
lecz do tej pory nie ~ja. 
wili się specjaliści, /aó. 
r:r.y by po prieon<ilizo­
waiiiu norm r,at1łlitirdzili 

je. Czyżby drt1ga do na. 
szego oddziału niusi<ila 

J, GŁOWACKI. 

"!""'~ .... --------------------~--~--~--~--------... ----.... -----------------------------·---------

SOBOTA, 16 CZERWCA 1951 r. 
1,l.46 „Gł0s ma.ją łtobiety", 12.04 

Pziennik, 13.30 Audycja szkolna dla 
klas III-IV, 13.50 Koncert SQJi­
stów, 14.30 Audycja szkolna dla 
klf1s licealnych, 14.50 Gra Orklestn 
Rozgłośni Szczecińskiej P.R., 15.:JO 
Koncert dla świetlic dzieciflcych, 
16.00 „Spędzamy przyjemnie czas 
wolny od pracy'', 16.05 Fragment 
opow. M. Gorkiego pt. „Jeden z 
królów republiki", 16.20 Koncert, 
rozrywkowy, 16.45 Aktu;;ilności łódz· 
kle, 17.00 Wi.adomości popołudniowe 
17.05 Reportaż, 17.15 Preludia s'. 
Rachmaniriowa w wyk. B. Muszyń• 
skiej, l'i .45 Knncert muzyki ludo­
wej, la.OO „Jelonek i syn", kol. odc. 
powieści St . Wygodzkiego, 18.llJ 
Audycja literacka, 18.45 Felieton 
tygodniowy, 19.00 „Wszechnica Ra· 
diowa", 19.20 Gra Orkiestra Roz· 
glośni Bydgoskiej, 20.00 Dziennilt, 
20.30 „Przy soboeie po robocie", 
21.35 Audycja rozrywkowa, 22.00 
Muzyka i aktualności, 22.30 KoncGrt 
Orkiestry Tanecznej Rozgłośni Kra­
kow•kiPj, 23.00 Ostatnie wiadomoś­
ci, 2~.10 Koncert z Pragi. 

D. Wodzisławski 
ZPB im.. Sawickiej 

POPRAWIC WARUNKI 
HIGIENICZNE PRACY 

KONWOJENT(>\V 
POCZTOWYCH 

DYSCYPLINA PRACY 
NIEDOMAGA 

CENTRALA APTEK 
SPOLECZNYCH 

Oddział na woj, łódzkie, 
podaje do ogólnej wiadomości, iż 
stosownie do uchwały Radv Pań­
stwa i Rady Ministrów z dnia 
14. XU. 1950 roku wszelkie zaia­
lenia i odwołania są załatwiane w 
pia_tki od f.!odz. 11 do 13 u dyrel~­
tora oddzi!lłu C. A.S. lub je~o za­
stępcy w Łodzi przy ul. Roose­
velta 18. 632 

trwać aż 6 mie-<ięcy? Z.JEDNOCZENIE PR~EMYSLU 
Sprawą tą winna się Przetworów Papierowych i l\late· 

jak najrychlej ::ai111<•reso- · rialów Blurowycb 

Warunki higieniczne i 
lo~·alowe pracy konwo. 
jentów tram1portu :z: d=ia­
łu przesyłek li.~towych 
w Urzędzie Pocziowym 
Łódi· 2, pozoslawiajQ wie. 
le do życr:enfa. Izba dl.a 20 
ko11wojen1ów j.est bardzo 
ciasna, brak również 

u.~ć rncła zald.c1dowa. - Łódź, ul. Piotrkowska 105 
St„fania Domanska podaje do. ogólnej wiadomości, że 

ZPB im. Stalirw stosownie do uchwały Rady Pań­
;..._------~-----------------·------ stwa i Rady Ministrów z dnia 14.12. 

Przędzalnia wigoniowa, 
teren G, wykonała w 
kwietniu br. plan ilofoio. 
wy. Obecnie jednak s,•trl. 
acjli uległa pogorszeniu. 
Wyf,onanie planu :zmalało 
o 2,5 procent i zapowiada 
się dl.llsza .zniżka, Obser. 
wuje się przy tym znacz. 
ne obniżenie dyscyr:J,iny 
pracy, przechodzenie na 
inne odd:ai-Oly, zwłaszcza 
iych., którzy nie wrkonr­
wali baz akordowych. 
Brak ludzi przy m<1szy­
naclz wywołuje postoje i 
spadek rł!4/i:;;acji planu, 

50 r. wszelkie zażalenia i odwołania 
są załatwiane w poniedziałki w 
godz. od 16-ej do- 18-ej przez Na­
czelnego Dyrektora. 

POMOCNrCZA 
SPOŁDZIELNJA RZEMIESL)U„ 
CZA BRANil' BUDOWLANEJ 

z odp. ulh. ' 
Łódt. ul. Piotrkowska 120 

pod.aje do ogólnej w1ii.domości, iż 
siosownje do uchwa.ty Rady ,Pań­
stwa i Rady Ministrów ~ dni·a 
14, xn. 1950 r. wszelkie zażale­
nia li odwołanria są zMatwiane 
w poniedziałki od godz. 10 do 12 
prą.ez preewodniceącego lub jego 
zais1ępcę. Jeśl1 poniiedziMek w 
danym tygo{'}n;ju jest dniem wol­
nym od pracy, dniem przyjęć jest 
najbliższy dzień powszedni tygo­
dnia. 600 

RZEMIEśLNICZA 
SPóLDZIELNIA PRACY · 

KRAWCóW 
ł.ód:i, Wschodnia 761 

podaje do ogólnej wiadomości, iż 
stosownie do uchwały Rody Pań­
stwa i Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1950 roku wszelkie zaża­
lenia •i odwołania są załatwiane w 
poniedziałki od ftodz. 9 do 13 
przez przewodniczącego lub ic!!o 
zastępcę. Jeśli w poniedziałek 
przypada w danym tvf;!odniu dzień 
wolny od pracy, dniem przyjęć jest 
najbli7.szy dzień powszedni tv· 
!lodnia, 633 

Inteligentnych pracowników(ce), za· 
trudni Sp6łdzielnia Pracy Fotogra­
fów. Zgłoszenia Łódi, Kilińskie~o 
136, w godz. od 1 ~ do 13. 614 

Posłe~unek .sanitarny PCK 
szybszy 

ząpewni szybką pomoc w nagłytn Wypadku 
pracy do zdro.wia • I 

• I. powrót 
„ 
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Co pisała prasa łódzka w dniu 16 czerwca 1931 r. 
WĘDRÓWKA ZA CHLEBEM 

„Głos Poranny" pisa;e: W dniu 
wcwraj~ym w godtz;inaoh prrzed­

wygląda ta olbrzymia gromada 
dartych, żebr:zących kobiet ... 

REDUKCJE SZOFBRóW 

ob-

południowych prrzez Chojny prze- w dniu wcwrajszym 600 szoferów 
szła gromada robatnic w Liczbie 350 łódzkich otrzymało wymówienie 
osób. 
Były to kobiety stałme, młode, o 

t\'lraTZach wynędiz.niałych. 

Robotnice te miały dostać pracę 
w okolioae:b Łodzi, w Turku i 
Piątku - przy robotach w polu i 
w dworach okolicznych. 

Tymcrmsem nadl'llleje ich q;awiodły: 
pr~y nie otrzymały i obecnie zna­
lazły się w opłak'.a.nym położeniu, 
nie posiadają bowiem żadnych środ­
ków na powrót do domo. Ponie­
waż władze powiatowe odmówiły 

pracy. 

TOMASZÓW LIKWIDUJE.„ 
ŁAŻNIĘ MIEJSKĄ 

Szalejące w Tomaszowie ber.robo­
cie (4.000 osób bm pracy) odbija si~ 
fatalnie na życiu miasta. 

W dniu wczora.jsz.ym magi&trart 
miasta. Tomaszowa postanowił ,.1.a.m­
knąć na czas nieograniczony - ła­
źnię miejską, w której z powodu 
braku pieniP,d'l!Y dosłownie od ltillrn 
miesięcy nikt się nie kąpał". 

Im wszelkieJ pomocy robotnice po- KATASTROFA NA ATLANTYKU 
lliano~ płes7.o udać się do do- u wybrze0

ży Bretanii wywrócił si~ 
mów. dnem do góry francuski okręt pasa-

!Po drodze proszą przechodniów o żerśki „Phillifppe", 300 osób utonę­
da<bki na kaJWałek chleba. Dziwn:ie I ło. 

Przed I Kongresem Nauki Polskiej 

Aby cena ·owocu równała SiQ cenie chleba 
Prace · Naukow.ego Instytutu Sadownictwa w· Skierniewicach 
Przy bramie prowadzącej do 

ogromnego s"!du doświadczalnego w 
Skierniewicach wre ożywiona pra­
ca. Samochody i furmanki zwożą 
już pierwsze materiały pod budo­
wę gmachów Instytutu Sadownic­
twa, pierwszej w Polsce placówki 
naukowej, która koordynować bę­
dzi ~ pracę 11 zakładów hodowli i 
uprawy drzew owocowych. Mimo 
że Instytut istnieje dopiero od pa­
ru miesięcy i nie ma jeszcze wła­
snego pomieszczenia, trwają ·już in­
tensywne badania naukowe. Teren 
doświadczalny stanowi rozległy, li­
czący 46 ha sad Warszawskiej Szko­
ły Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego. 

codzienny wygląd drzew jest wyni- p; nne odmiany, trzeba było opra- dową, aby jak najszybciej wyniki 
kiem doświadczeń nad corocznym cować najlepszy sposób ich uprawy. badań naukowych dotarły do sadów 

Nauka w kraju budującym socja- i wprowadzone zostały w życie. Roz­
lizm, zespolona jest nierozerwalnie powszechniPnie drzew niskopiennych 
z życiem i rozwojem gospodarki na- i specjalnego systemu uprawy umoż 
rodowej. Polski uczony - sadownik liwi konfrontację dotychczasowych 
myśli już nie tylko o poprawieniu doświadczeń teoretycznych li prak­
uprawy w małych przyzagrodowych tyką w terenie, przynosząc zarazem 
sadach, ale również o właściwym ogromne korzyści naszej gospodar­
prowadzeni u wielohektarowych zes- ce n'łTodowej. 

owocowaniem. 
Prot Szczepan Pieniążek wraz z 

młoc'ym naukowcem mgr. Zygmun­
tem Soczkiem postanowili, w myśl 
tez:v wielkiego agrobiologa radziec­
kiego Iwana Miczurina, nie uzależ­
niać się od kaprysów ·przyrody, ale 
należy wydzierać jej dobra, zmusić 
drzewo do corocznego, · obfitego o­
wocowania. Aby to osiągnąć, opra­
cowano specjalny sposób usuwania 
nadmiaru kwiatów. 

połów dl'Zew owocowych. · Oparta na 
mechanizacji metoda uprawy, stala NAUKA MICZURINA - DROGO-
się jedną z czołowych prac Instytu- WSKAZEM DLA NASZYCH 
tu. Mechaniczna obróbka ziemi w UCZONYCH. 
sadach o· drzewach wysokopiennych Omówione doświadczenia nauko-

Roztworem chemicznym, który nie natrafia na żadne przeszkody. we nie są jedynymi sukcesami pra-
niszczy kwiaty bez jakiejkulwiek Ruchy ciągnika pomiędzy szeroko c:owników Instytutu Sadownictwa. 
szkody dla liści, spryskuje się ko- rozpostartymi gałęziami odmian ni- Opierając się na metodach agrobio­
ronę drzewa. Odpowiednio dobrane skopiennych są znacznie trudniejsze, logii radzieckiej, przenoszą do na­

"' stężenie środl{ów niszczących usuwa a czasem nawet niemożliwe. Trzeba <!Zych sadów 3· eJ· zdobycze i doświad-DRZEW A MUSZ.'\ OWOCOWA.., d h ·1 
·r slabsze, mniej o porne na c emi rn- wiec było zrezygnować z tradycyj- ~zenia. Niezwykle interesujące są 

COROCZNIE. Ha kwiaty. po.zostawiając najszla- nego okopywania drzew i opraco- 1:>adania nad aklimatyzacją, uodpor-
Od kilku lat, w okresie kwitnienia chetniejsze i najsilniejsze. W ten wać nową metodę uprawy. u.ianiem przeciw wymarzaniu oraz 

drzew. skierniewickie jabłonie, śli- sposób usuwa >'ię, nie tylko nadwyż- Sad w Skierniewicach poprzerzy- krzyżowaniem drzew. . Prace te 
wy czy grusze poddawane są dziw- kę kwiatów, ale przeprowadza także nany jest długimi pasami murawy. "Jparte na teorii i metodach Miczu­
nym doświadczeniom. Z obsypanych ich selekcję. w tych właśnie dwumetrowej szero- tina i Łysenki przynoszą coraz lep-
kwieciem koron usuwa się część Ogołocone z części kwiecia drze- kości pasach rosnq drzewa owoco- ~ze rezultaty. 
kwiatów, pozostawiając wiele gałęzi wo koncentruje całą siłę na pozosta- we. Pomiqdzy szeregami drzew oko- W czym tkwi źródło sukcesów 
bez jednego nawet pączka. Ten nie- łych zalążkach, co oczywiście do- !onych trawą znajdują się szerokie naszych uczonych? Zródłem tym 

.~-- ---·-„-------· skonale wpływa na ich dalszy roz-

1 

pasy uprawionej i spulchnionej zie- jest ścisły związek badań teoretycz:­
wój. W ten sposób dzięki lepszej ja- mi. Długotrwałe i żmudne doświad- nych z praktyką oraz oparcie ba­
kości i większej wadze owoców nie czenia wykazały .. 7.e bezpośrednie są- 1ań na najlepszych wzorach agro­
zmniejsza się plon jabłoni czy gru- siedztwo trawy \V:Pływa doskonale biologii radzieckiej. Dzięki wprowa­
szy. Uwolnione zaś od kw iatów ga- na wzrost i plenność drzew. Pozo- 1zeniu metody Miczurina, naukow­
ł.::zie odpoczywają, aby w następ- stawienie w szeregach jabłoni czy com naszym udało się osiągnąć takie 
nym roku w dwójnasób odrobić to gru~z pasów murawy usunęło do- rezultaty, że już niedługo drzewa 
,,lenistwo". tychczasowe trudności uprawy. będą owocować rokrocznie, że poja-

J d d • J d K k Dzięki metodzie, która „zmusza" Trnktory, orząc ziemię w pewnej wią się na naszym rynku lepsze l e n O n I O W a az !:\ ()n U rst) W a drzewa do corocznego owocowania, odległości od rozłożystych drzew, nie trwalsze owoce. Coraz bardzie.j real-
'-• podniosą się znacznie jesienne pło- zarzepiają o gałęz;~ i nie niszczą nych kształtów nabiera hasło nau-

• ny, zniknie na zawsze ze słownika di·zewostanu. kowców skierniewickich - dążymy liiO:.pra.wdzianem sprawności kierowC."' I l\OJazcłu naszych sadowników określ'enie lat Prace na polach doświadczalnych do tego, aby cena owoców zrównała 
'O .7 P parzystych, jako lat nieurodzaju. zostały zakończone. Obe. cnie prowa-

1 
sie z ceną chleba. · 

Jutro okręg łódzki Polskie­
go Związku Motorowego orl!a­
nizuje Jednodniowi\ Jazdę Kon­
kursową, jedną z ciekawszvch 
imprez samochodowych w Pol­
sce. Poniżej zamieszczamy ar­
tykuł sekretarza okręgu łódz­
kiego PZM, A. Krasnopolskiego, 
omawiaJl\«:Y charakter sporto­
wy tej imprezy i jej znaczenie 
dla dalszego rozwoju motory­
zacji w naszym kraju. 

P~stwo nasze w trosce o sprawne 
wykorzystanie transportu 1amochodo­
wego . wydało szerei:t z~rz~,dzeń zmie: 
rzających do usprawnienia kontroli 
stanu użytkowanill pojazdów pa 
wszystkich odcinkach naszej l!ospo­
darłti, Między innymi stworzono ory· 
ginalną formę kontroli w postaci „Je­
dnodniowych Jazd Konkursowych", 
mających charakter imprez sporto­
wych or~anizowanych przez Polski 
Zwiazek Motorowy. 

Je.dnodniowe Jazdy Konkursowe Ilf 
próbami sprawności kierowców l po­
tudów w róinych1 zblitonych do nor. 
malnych warunkach pracy, które wą 
odpowiednio analizowano l punkto­
wane oraz nagradzane. 

Regulamin JJK jest ułożony w po­
rozumieniu z Ministerstwem Trans­
portu. Ma on na celu podnies_ienie 
kondycji fachowej l kultury Jazdy 
kierowców. . 

Co bierzemy pod uwa!!ę we wzm1an· 
kow~.nym konkursie? Przede wszyst· 
kim ~tan utrzymania pojazdu pr:i:cz 
kierowcę, przy jednoczesnym spraw· 
dzeniu jego umiejętności usuwania 
najprostszych awarii, do których na­
leży \I.Szkodzenie ogumienia. Stąd też 
przewiduje się. m. in; .konkurso"".'ą 
zmianę koła 1 ogumienia w czasie 
nie przekraczającym 3 minut. 
Następnie kontrolujemy pracę sil­

nika, biorąc pod uwalfę jego rozruch, 
któi:-v nie powinien trwać ponad 5 se­
kund, po czym wzrąet przyśpieszenia 
na krótkim odcinku, który 1est zna­
komitym sprawdzianem stanu pracv 
silnika. Kolejna. prób!! konkursową 
iest jazda· okrężna Dft przestrzeni 162 
kilometrów, która jest sprawdzianem 
pracy pojazdu ł umiejętno§ci kierow­
cv w pokonywaniu trudności tereno-
wych. 't · , • 

Ostatnim sprawdzianem um1e1ętno· 
•ci kierowcy jest próba sprawno§ci 

pokonywania krzywizn, manewrowa· 
nia w ograniczonej przestrzeni i wja­
zdy do wąskich bram tyłem i przo­
dem. 

ja?.dy do prób JJK, uwaza1ąc to za dzi się intensywną akcję propa~"łn- K. Olbrychtówna. 
nicpotr?.ebną stratę czasu, paliwa ! PLENNE I ODPORNE DRZEWA , ---------"--------------------------

Sprawne wykonanie wzmiankowa­
nej próby będzie dla nas rękojmią 
pewności, że unikniemy wypadku ja· 
-cląc z kierowcą przez ruchllwe ulice 
miasta. 

O czym świadczą powyższe dane? 
O tym, że Jednodniowa Jazda Kon­
kursowa jest imprezą starannie i ce· 
lowo' obmyślaną, imprezą sportowo­
techniczną, a nłe tanim dreszczykiem 
emocji! O wartości tej imprezy niech 
świadczy chociażby zalecenie preze-. 
sa R.,ły Ministrów z dnia 23.Il. br 
brania udziału w JJK pojazdów in­
stytucji palistwowych łącznie z wy­
posażeniem. 

Wyklucza to w zupełności mylne 
mniemanie niektórych kierowców lub 
kierowników instytucji, którzy wca­
le lub z niechęcią stawiają swe po• 

marnowanie sprzętu! NISKOPIENNE. · 
Jednodniowa Jazda Konkursowa w Niemniej doniosłe i ważne, dla 

myśl swej nazwy odbywa się w ,ciągu naszej gospodarki narodowej są ba­
jednego dnia, który wypada prze· dania nad uprawq i hodowlą drzew 
ważnie w niedzielę, a więc dzień niskopiennych. Przed laty posadzo­
wolny od pracy, tak, że nie za· no w skierniewickim sadzie szereg 
choazi konieczność odrywania samo- wysoko i niskopiennych .iabłoni i 
chodu z zakładu produkcyjnego, zaś śliw. w czasie mroźnych zim drze­
k.ierowca biorący u?7:iał w konkur· wa 0 wysokim, wraźliwym na dzia­
~1e mo~e w .zup~łnosc1 traktować go, łanie atmosferyczne pniu w dużym 
1ako m1.łą niedzielną, r~zrvwkę sp?r: procencie wymarzły. Ich niskopien­
tow.o-raidową, .w kto~ef , I?-0ż~ .wziąc ne sąsiadki osłaniając pnie szeroko 
udział sto~own~e ~o 1l;isc1 m1e1sc . w rozpostartymi gatęziami, uniknęły 
~amochod,z1e w1ęce1 osob z l!rona ie· zagładv. Przykład ten ilustruje naj­
gol kolegodw' pł racy .. N:i.gr~edab, cdzv md1,vłą· 1 lepiej . odporność drzew niskopicn-
p 0~ z u z1~ ~1 w 1mpre~1 e. '." n eh 
pamiątką te1 1akże przy1emne1 1 pou· Y . · . . . . . , 
czaiącej próby sprawunści· obok sa- Nie mozna.. ic.h Jednak utozsarr:1~c 
tysfakcji moralnei ze zdobytego tylu· ze. spotykanymi często W. podm1eJ-
łu mistrza w ieździe konkursowej. sk1c~ ogródkach drzewa.mi k~rłowa-

A. KRASNOPOLSKI tymI. ~oron:y drzew rusk~p~ennych 
. k t Ok " PZM l d · zaczynaJą się na wysokosc1 około 
se re arz rę"'u w 0 zi 60 cm i dorównują wzrostem nor-

--------------------------------- malnym drzewom wysokopiennym. 

Rozgrywki o 
• , „ 

we1sc1e do II Jigi Mrozoodporność nie jest jedynym 
walorem skierniewickiej odmiany. 
Owocuje ona o dwa lata wcześniej i 

15 lipca br. rozpoczynajf 1ię rozgryw. Gmpa III (płd.-zacb.) - mistrzowie osiąga prawie dwukrotnie wyższy 
ki o wejście do II ligi piłkarskiej. woj.: katowickiego, opolskiego, wr'>c- plon. z niskiego, krzaczastego drze-

w rozgrywkach wezmą udział druży. lawskiego oru wic„mistnowie woj. k.1. wa łatwiej też zrYWaĆ owoce, co po-
ny mistrzów wszystkich województw, towickiego i "Toclawskicgo, • woduje oszczędność roboczo-godzin. 
mistrzów Warszawy i Lodzi oraz druży. G IV ( łrł h) · · • 
ny wicemistrzów województw: katowic. . rupa. . p .• wsc ' -. mistrzowie PASY ZIELENI - NOWY SPOSÓB 
kiego, krakowskiego i wrocławskiegn I W~J.: k1eleck1ego.' krakowsk1eg~, lu.bel. UPRAWY SADU. 
(razem 22 drużyny). ski~go, przemy.skil'go oraz wicem•Hrz Aby jednak w wiejskich sadach 

Rozgrywki odbęd11 się w czterech gru. WOJ, krakowskiego. • rozkrzewiały się mało znane nisko-
pacb. Drużyny, które znjmą pierwsze:--------------------------------­

DNI KRAKOWA 

'1 okazji Dai K r11lcnuJa otwarto tv kra~·owskiin ll-f11~enm l·:i1101w1fic•11 "' 11 ··t·m r;. 
wnętr; izb wi.ejskich i budmn1ictwa 11·ie1,f;i<'/W. . 

Jł"ystawa zapozma społeczeństwo ze spccyficzriym pięknem lmdomrirt•ff 1 •:tttl..-i 
. ludowej, 

Na zdjęciu; Zdobnictwo wnętrz izb lodowych, kredens kraJwn„ki i krt1011ski. 
(CAF fot. Jarochowolu.) 

miejsca w swoich grupach, awansujf do 
IJ ligi. 

Poszczególne grupy podzielone zostały 
na~tępująco: 

Grupa I (półn .• !lach.) - nmtrzowie 
woj.: gdańskiego, koszalińskiego, po: 
morskiego, poznańekiego, erczecińskiego, 

LA TO N AD WIS· L .Ą 
Trzy piękne nowe mosty WYbudowałMmy 

w ciągu Plierwueco pic;ololeda wolno.4ct na 
WJśle. Trzy mos1y - Poniatowskiego, Srednico­
wy i ten najukochańszy hloże, naJmłodsą -
Sląsko - DąbrowskL. 

zielonogórskiego. 
Grupa II (półn.-wsc.h.) - mistrzowie 

woj.: białoetockiego, łód7.kiego, olsztyń­
skiego, waruawekiego oru m. Lodzi 
i m. at. Waruawy. 

W większych kołach sportowych, 

Z pluskiem uderza Wisła o mostowe filary. 

List z Warszawy 
„Nieubłagana Wisło! Próżno wstrząsasz rogi, 
Próżno brzegom gwałt C"J;ynisz i ha.mujess 

drogi, 
Bo krom wioseł, ~m promów, już dni 

suchą nogą 
Twój grzl>ieł nieujeżdżony wszyscy deptać 

mogą". 

·~_.;oj'··-~-

Budt>W7. trzech mostów nie zamyka bilansu 
naszych prac nad Wisłą. Porz.ądkuje sii;. 11pięk­
sza Jej brzegi, pogłębia jej dno, i:eguln.i„ hi,•11. 
Na. Wisłostradzie, ciągnącej się dług im, dwuld­
lometroWYm pasem, zasiano trawę, 7.ass.dwno 
setki drzew. 

Wolno płyną po Wiśle pogh:biarki Mają 
piękne, poetyezne nazwy: „Perła", „Czit.p\a".­
c ... chwila. w wiślane wody zanuru s!ę ramię 
dźwigu, wydobywając z dna rzPki 'Złoeisty pia­
sek. Sypki., lawin2' płynie pia.sek po dłmdm pa· 
sie transmisyjnym wprost na ciężarówki. 

Sport-polski 
pod znakiem 

Zlotu w Berlinie 

które prowadzą ożywioną działalność 

l 
sportową w postaci lic;znych spotkań 
z innymi kołami nie powinno zapo­
minać się o sportowych kontaktach z 
wiejskimi zespołami sportowymi. So­
jusz robotniczo-chłopski, podstawa 
budowy socjalizmu, powinien być 
wzmacniany równie.ż przez sportow-

Jak w swdercładle przegląda się mosi w wodne.I 
tafli. Ja.kie trudno wyobrazić dziś' sobie WBl'­
azawę bez mosłu Stąsko - Dąbrowskieco. bez 
r6żnobarwneJ łaili przechodniów, 1ldążająeyeh 
z Pragi na Krakowskie Pnzedmieścle, bez roz­
chwonionycb tramwajów i czerwonych autobu­
sów.„ Bez tego ruchliwego, wielkorni.ejsklero 
życia, pi:zelewająeego się wartkim nurtem po­
r1ad wiślaną. wodą. 

A przecież ZUJ)elnie inaczej było tu jeucz,e 
w 1947 r. Budowa.no wtedy pierwsze drewniane 
rusztowania dla odbudowy filarów znisuiionego 
mostu. Dmeń był ponury, mglisty. Z wilgot.i1d 
szairej mgły w)·łaniały się żałosne. poszarpane 
ruiny Zamku, wrak.i zburzonego mostu Kierbc­
d'Zia. Na nrzymocowanej do brzegu krypie sta­
ło dwóch robotników. Trzymali kawal imlaka 
z wbitymi po boka.ch żelaznymi uchwytami. 
Tym prymitywnym „kafarem" tłukli w pal 
który nie chciał dać się wbić w dno rzeki .•. 

Dużo i;fasku potrzebnje war;:ww~kie łmdow· 
nictwo I obfieie · dostarcza mu go· Wisła. W za­
mian przyjmuk. na uma„tianie swych brze­
gów, gruz barbarzyi1sko zbunon:vch pr:,;~1 fa­
<;T.yzm wa.rszaw;okich domów. 

Nie wolno jui Wiśle rozlt"wać się szer•1ko, 
kapryśnie... Polski \\1yn;o,.la:1ek. dlugie materace 
z wikliny, WYPP.łnione kamirniamf - twan.ą po 
za.topieniu na. dnie rze.kj tamy. na których osia­
da niesiony pr'Zez rzekę piasek. Tak 'lwi:żane 
jest koryt.o Wisły do- szerokości 220 m. Outych­
czas wykonane - roboty przy rf'{l'D13.(>ii Wisły 
znacznie przewyższają wszystko to. <'0 "Li'Ohiono 
w tej dziedzinie w PQlsc·e ka.Qitali.st:vct.ne.l. Do 
końca Planu 6-letniego Wisła będ:rie uregulo­
wana od Warszawy aż po TOTuń. 

Prace związane z przygotowa­
niami do III światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój w 
Berlinie interesują całą naszą 
młodzież, a więc i młodzież spor­
tową, która już nieje~nokrot.nie 
dała dowód swej woli walki o 
pokój. Z całego kraju napływają 
liczne zobowiązania z kół, z LZS. 
różnvch sekcji sportowych, zrze­
szeń. a nawet indywidualne od 
różn~ch sportowców, których 
wykonanie stanie się nowym, ~o­
ważnym wkładem w podmcJ1e­
nie na ieszcze wyżs?.y szczebel 
nasze~o sportu i kultuq · fizycz­
nej. 

Pod hasłem III Zlotu odbvwa 
się już u nas w kraju wiele im· 
prez sportowych. Odbywać się 
one' będą nie tylko w czen~cu, 
lecz również w lipcu. Orgamzo· 
wać ie będą wszystkie nasze 

ców, zwłaszcza w okresie letnim. 
Specjalna komisja łączności spor­

towej miasta ze wsią winna współ­
pracować z Komisją Wycieczkową i 
Imprez Artystycznych. 

Kontakty te należy wzbogacać akcją 

I kulturalno-oświatową i wychowaw­
czą, W tym celu dobrze by było orga­

·1 nizować występv artystyczne, poga­
cle.nki, popisy recytatorskie, wspólnie 

i z mlodzieżą wiejską zabawy itp. 

Dzisieisze imprezy 

Tak rozpoczynaliśmy budowę najnowocuś· 
niejszej arterii w Polsce. 

Także potem, gdy zgrzytały tu Już ma.sz:vny 
i dźwigi ' trans1>ort-Owe, gdy na o-tłbudowanych 
foilara.ch montowano pierwsze przęsła wspania­
łej koustrukoji - nie ustawały trudności. Tru· 
dności te zwycięsko prułamywała nie ~ylko 
wa.rsza.wska załoga budująca most, ale i hutnicy 

Godz. 16 na boisku „Unii", przy ul. Sląska. W żarze martenowskich pieców slalow­
Piotrkowskiej, odbędą się zawody ni, wśród ltymów hutniczych powstawały po­
szczypiorniaka żeńskiel!o na szczeblu mysły racjonalizatorskie, doniosłe wynalazld. 
powiatowym: gra „Spójnia" z „Włók- Nie mieliśmy również podówCYr.a.s walców do Wiersz ten p()sWlęeony był pierwszemu mo-
nl'arzem'' i ,,0-'niwo" z SKS VI. · 1 · k•-' wstał w i-73 r 15 wykona.nia niezbędnych olbrzymich kątown'i· >1;1w1 warszaws uemu. IAJr~· PO a · 
Na boisku „Bawełny" o tej samej I również stanowił chlubt: miasta. (Przedtem porze w szczypiorniaku tn4; ·;kim spot- ków ..• 
ka się „Włókniarz" z Kołem 325, !\lost stanął. Stanął, jako widumy znak wiei· 1Jrzebywanu Wisłę promem. Ul· słoną opłatl',). 
„Unia" z V TPD i „Spójnia" z Głu- kiego zwycięstwa na.rodu, ja.ko widomy mak, ie Piękny ów most. do ldórcgo huclulec sprowa­
cho1:1iemymi. trźeba siły mierzyć na zamiary! Dla-tego tae~, dzono z puszcz litewskich, stanął u wylotu ulic~ 

Godz. 16 na kortach w Parku Po- Jesteśmy z niego dumn·i. · Mostowe.i, budząc pows7.echny podz:i.w. Nieste-
niatowskiego odbędzie się towa- Mimo woli przychodzi na myśl wiersz Jana ty - służył :i:aledwie lat trzydzieśllł - został 

Szerokiem lukiem, od mostu Śląsko Dą-
b'"uwskiego tfo zirlcn:vch il(l: Sir;.it·rek. • ,„.~; i.a­
dły sit; warszawskie prr;vshn;e i li !>iby s11-0rio­
we. R.o.jno i gwarno jest tu w k;;hk >'kl'e('zne 
popołudnie., każd:v dzi~łl <lwir.t,'<.wn:v. 0(!'1,,1rl7-<l 
pdnl' roz~śminn:--ch warc-zaw!?>:ów ~o H;:i wy­
cier.zko-we do Włocin. lli•'l ,l.n. C1rrslrn.„ Or!ply­
wa co tydzień fitatek „Bałb·k". wiocąe wczaso­
wiczów - ludzi )lra"'' 7. całd Polski ...:.. Wisłą do 
Gdańska. 

Rozpryskują.c srebrne bryzgi pędu hiala mo­
torówka. Na wzburw:nych przfl'Z nią wodach ko­
łyszą się leldrn małe, ko.Jarowe lrn•ja.ki. !\1:>jes ta­
tycznie płyną i.aglówki._.. A na c.ie11łvm plasku 
przystani wfośla.rskich i MiPi<kiPt::'O o .:; rcdka 
Wcz.asów grzeją sit,- na sł1'>i:icu. ~rnh w ·i~tkh~ · 
kę i ping-ponga war:>zawiacy - war1rr.1' \~·scy lu­
dzie pracy. którym Wisłll daje ••dpoczn1ek. ·tr'-o­
w.ie, tężyznę. I zrzeszenia sportowe. a dochód z 

nich przeznaczony zostanie na 
Fund11s7. SoJidarnościowy, . zaini'­
ciowany przez sportowcow z 
. ,Kolejarza' poznańskiego. rzyski mecz tenisowy pomiędzy l{ocba.nowsldego: zniszczony przez ru!!Z'&jące 11'.idy. 

„Ogniwem" i „Widzewem" _______ ,;;... _________ '!----------·--------------------------- BGR . 
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